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ODSZEDŁ PASTERZ DOBRY

Ś mierć ks. seniora Józefa Za­
wistowskiego boleśnie dotknę­

ła Kościół w Stanach Zjedno­
czonych. Jeśli śmierć każdego 
kapłana jest poważną stratą, to 
tym bardziej stratą jest śmierć 
takiego kapłana, jakim  był ś.p. 
ks. senior Zawistowski, który

wszystkie chwile swego życia 
poświęcił pracy dla dobra Ko­
ścioła i wiernych.

Ks. senior Józef Zawistowski 
urodził się na Śląsku Cieszyń­
skim. Po odbyciu służby woj­
skowej studiował filozofię na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie. W 1913 roku wyje­
chał do Sianów Zjednoczonych 
i tu zetknął się z dzielnym 
obrońcą ludu polskiego ks. bpem 
F. Ilodurcm. Odtąd droga Orga­
nizatora Kościoła Polskokatolic- 
kiego stała się jego drogą. W y­
święcony na kapłana ks. Zawi­
stowski podjął ofiarnie pracę na 
najtrudniejszych, najbardziej za­
grożonych pozycjach. Pierwszą 
placów ką duszpasterską była 
parafia Bayonne N. J., w któ­
rej spłonęła świątynia. Młody 
kapłan uratował parafię od u- 
padku. Podtrzymywał wiernych 
na duchu, niecił zapał, własnym 
przykładem uczył poświęcenia i 
gorliwości w służbie Bożej. Od­
budował kościół, zespolił wier­
nych, położył mocne fundamen­
ty pod dalszą budowę i rozwój 
parafii. Po dzień dzisiejszy, po 
ponad 50 latach wierni z Bayon­
ne wdzięcznym sercem wspomi­
nają swego duszpasterza ks. J. 
Zawistowskiego.

A potem przyszły następne 
prace w Stanach Zjednoczonych 
i w Kanadzie. Ks. Zawistowski 
budował świątynie i budował 
kościół ducha, kościół, w którym 
polscy emigranci oraz ich sy­
nowie czuli się jak u siebie w 
.domu rodzinnym, w którym 
mogli chwalić Boga w języku 
ojców swoich, w którym nikt 
nie zmuszał ich do uległości 
wobec obcych zwyczajów i wo­
bec ludzi, służących obcym spra­
wom.

Ks. J. Zawistowski był także 
profesorem Seminarium Du­
chownego, kształcił i wychowy­
wał adeptów do stanu kapłań­
skiego.

Praca duszpasterska jakkol­
wiek wyczerpująca i trudna, nie 
przeszkadzała ks. J. Zawistow­
skiemu w podejmowaniu in ­
nych odpowiedzialnych funk­
cji. Widzimy Go więc w pracy 
społecznej, przy organizowaniu 
bratniej pomocy i przy pracy 
publicystycznej i pisarskiej. W 
każdym wystąpieniu manifestu­
je swoją gorliwość o chwałę 
Bożą, o przyszłość Kościoła, o 
dobro ludu, którego jest paste­
rzem.

Jednym z motywów działalno­
ści ks. seniora J. Zawistowskiego 
jest jego patriotyzm. Sprawa o j­
czyzny, sprawa Polski jest dlań 
sprawą świętą. W licznych prze­
mówieniach podczas zebrań po­
lonijnych i podczas Kongresu 
Polonii Amerykańskiej dawał 
wyraz umiłowania sprawy pol­
skiej. Trzeba z całym naciskiem 
podkreślić, że ks. senior J. Za­
wistowski — mimo przeciwnych 
tendencji różnych środowisk po­
litycznych — wszędzie i zawsze 
akcentował prawa Polski do 
Ziem nad Odrą i Nysą.

Nieubłagana śmierć przecięła 
pasmo życia ks. seniora J. Za­
wistowskiego. Zmarł Pasterz do­
bry, odszedł w zaświaty bojow­
nik sprawy polskiej. W głębo­
kim smutku stanęła nad gro­
bem Zmarłego najbliższa Rodzi­
na, Kapłani, Działacze „Spójni”, 
organizacji religijnych i spo­
łecznych, dzieci szkolne. Naczel­
ny Biskup Kościoła Polskoka- 
tolickiego ks:~ dr L. Grochowski 
wygłosił pożegnalne przemó­
wienie.

Niech spoczywa w pokoju...

STUDENCI TEOLOGII 
W CZECHOSŁOWACJI

Liczba s tuden tów  teo log ii w  Czecho­
s łow ac ji w ynosi 187. Na Faku ltec ie  
K om en iu sa  w  Pradze s tu d iu je  5*7 
s tuden tów , na Faku ltec ie  Luterań- 
sk im  w  B ratys ław ie  — 38 studen tów , 
na F aku ltec ie  J . Husa w  P radze — 
37 i  na Faku ltec ie  K ośc io ła  p raw o ­
sław nego w Preszow ie — 55.

FEDERACJA KOŚCIOŁÓW  
EWANGELICKICH 
WE WŁOSZECH

W listopadzie br. odbędzie się 
w  Rzymie zjazd delegatów (50

pastorów i 50 świeckich) Koś­
ciołów Ewangelickich we Wło­
szech, który ma powołać do ży­
cia Federację Kościoła Ewan­
gelickiego. Projekt Federacji zo­
stał już przedyskutowany przez 
poszczególne wspólnoty religijne.

ZJAZD BISKUPÓW 
EUROPEJSKICH

W  lis topadzie  odbędzie  się w  H o ­
la n d ii z ja zd  h iskupów  rzym skoka to ­
lick ich  z E u ropy  celem  p rzedysku ­
tow an ia  p ro jek tu  u tw orzen ia  euro­
pe jsk ie j K on fe re nc ji ep iskopatów . 
Spraw a ta by ła ju ż  om aw ian a  pod ­
czas Soboru .

WSPÓLNA BIBLIA

Protestanci i katolicy amery­
kańscy mają obecnie wspólną 
Biblię. Kard. Cushing udzielił 
„imprimatur” tzw. Biblii ox- 
fordzkiej — protestanckiej w no­
wym wydaniu. Biblia ta została 
przyjęta (w 1951 r.) przez Radę 
Narodową Kościołów, do której 
nie wchodzi Kościół katolicki.

DZIEŁO 
„WYCIĄGNIĘTEJ DŁONI"

W całym szeregu miast szwaj­
carskich m. in. również w Gene­
wie działa tzw. misja „wycią­
gniętej dłoni". Pod tą nazwą ro­
zumie się pomoc, której udzie­
lają ludzie dobrej woli anonimo­

wo na każde telefoniczne wez­
wanie. Pomoc nie dotyczy spe­
cjalnie zagadnień wyznaniowych. 
Jej koncepcja powstała w kołach 
lekarskich i działaczy społecz­
nych. Do zespołu pracowników 
wchodzi zwykle: lekarz, pedagog, 
psycholog, psychiatra i ducho­
wny.

INSTYTUT 
MAHOMETAŃSKO- 
CHRZEŚCIJAŃSKI

Ks. Halim Monbarac, prof. In ­
stytutu Katolickiego w Paryżu, 
podał projekt organizowania w 
Libanie Instytutów mahometań- 
sko-chrześcijańskich, które mog­
łyby się przyczynić do zrozumie­
nia i braterskiego dialogu mię­
dzy obu wyznaniami. Instytuty 
takie mogłyby powstać przy 
większych ośrodkach uniwersy­
teckich.

HOLENDERSKI KOŚCIÓŁ 
REFORMOWANY 

A MŁODZIEŻ
Holenderski Kościół reformo­

wany ogłosił ankietę pt. „Kościół 
w latach 1966—2000”, której ce­
lem jest zebranie informacji, co 
młodzież holenderska myśli o 
Kościele. Synod Holenderskiego 
Kościoła reformowanego, udzie­
lając tej inicjatywie swego po­
parcia, oświadczył: „Zauważyli­
śmy, że młodzież naszego Koś­
cioła nie jest zadowolona z róż­

nych aspektów życia Kościoła, 
jako instytucji. Wyraża ona tę 
myśl, krytykując pracę parafii, 
do których należy i odmawiając 
swego uczestnictwa w działal­
ności Kościoła.”

ARCYBISKUP MONTREALU
O  CELIBACIE

Kardynał Leger, arcybiskup 
Montrealu (Kanada) w liście do 
kapłanów podkreślił wartości ce­
libatu kapłańskiego, ale jedno­
cześnie uznał, że „problem ten w 
obecnej formie może być prze­
dyskutowany” — i wolno się do­
myśleć — zreformowany.

ODBUDOWA KOŚCIOŁÓW
D zięk i finansow e j pom ocy cesarza 
A b isyn ii i M iędzynarodow ego  K o m i­
tetu  ochrony  zaby tków  zostanie o d ­
restaurow anych  8 starych kościo łów  
chrześc ijańsk ich  w  p łn . A b isyn ii.

*

Arcybiskup melchicki Galilei 
J. Hakim wygłosił apel pokojo­
wy do wszystkich polityków 
Bliskiego Wschodu z okazji 
przyjęcia wydanego przez pre­
zydenta Izraela dla wszystkich 
kierowników wyznań chrześci­
jańskich w Izraelu. Prezydent 
wyraził nadzieję, że w końcu 
nastąpi porozumienie między na­
rodami i wyznaniami.

*

Bp. Gonzalez arcyb. — kwa- 
tiutor Barcelony wyznaczył ko­
misję złożoną z 21 kapłanów i 
rozprowadził kwestionariusz 
wśród seminarzystów, aby w ten 
sposób przygotować reformę se­
minarium w duchu soboru.

*

We wszystkich prowincjach 
Nigerii odbyły się żałobne na­
bożeństwa za żołnierzy poległych 
w ubiegłorocznych rozruchach. 
W nabożeństwach brali udział 
przedstawiciele władz państwo­
wych.

Ś. t  P.

Ks. JÓZEF JANIK  

Senior Senioratu 

M OIIAW K VALLEY 

Proboszcz Parafii P.N.K.K. 

w ROME, N.Y.

opatrzony Sw. Sakramentami 
zasnął w Panu w SYRACUSE, 
N.Y. dnia 3 marca 1967 r. prze­
żywszy lat 65, w kapłaństwie 
41, Duszę zmarłego Kapłana 
polecamy modlitwom.

Niech odpoczywa w pokoju.

S P R O S T O W A N IE

P rzepraszam y  za b łąd , k tó ry  w k rad ł 

sią do podp isu  pod zd jęc iem  na  str.

2 w  n r  14 „R o d z in y ” . Z am ias t — a d ­

m in is tra to r  p a ra f ii  rzym skoka to lic ­

k ie j, p ow inno  by ć : a dm in is tra to r  p a ­

r a f ii  p o lskoka to lick ie j.

Na naszej okładce — 
Spotkanie Joachima z Anną — 
górna kwatera skrzydła z oł­
tarza wrocławskiego, XV w. 
Muzeum Narodowe, Warszawa 

Fot. H. Romanowski

l



EWANGELIA NA NOWO ODCZYTANA
EWANGELIA

według ś\v. JANA (16,5— 14)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom swoim: Idę do tego, który mię 
posłał, i nikt z was nie pyta mnie: Dokąd idziesz? Ale, żem to wam 
powiedział, smutek napełnił serca wasze. Lecz ja prawdę wam mówię: 
Lepiej dla was, żebym odszedł, bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie 
przyjdzie do was a jeśli odejdę, poślę Go do was. I gdy On przyjdzie, 
przekona świat o grzechu, o sprawiedliwości i o sądzie. O grzechu mó­
wię, że nie wierzą we mnie, o sprawiedliwości, bo idę do Ojca i już 
mnie nie ujrzycie, i o sądzie, bo książę tego świata już został osądzony. 
Wiele jeszcze mam wam powiedzieć, ale teraz znieść nie możecie. Lecz 
gdy przyjdzie św. Duch prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy. Bo nie 
od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, powie, i co ma nadejść, 
oznajmi wam. On mnie uwielbi, bo z mego weźmie a wam oznajmi.

imo kilkuletniego nauczania 

nie wszystko jeszcze powie­

dział Chrystus apostołom, a 

oni nie byli zdolni pojąć ca­

łą głębię nauki Chrystusowej. 

Nawet to, co słyszeli niezbyt 

dobrze mogli pojąć, a częściowo pozapomi- 

nali. Zwykły proces ludzkiego umysłu i ludz­

kiej pamięci, to poznawanie i zapominanie.. 

Dlatego właśnie trzeba było ludzkie itfy 

apostołów wzmocnić: „On was wszystkiego 

nauczy i przypomni wam wszystko..." (3. 16).

Przypomnienie, które Chrystus apostołom 

obiecywał to wiedza Ducha św., która pro­

staków mędrcami czyni, nieuków uczony­

mi, a powolnych biegłymi. Już w Starym 

Testamencie mądrość Boża uczyniła z paste­

rza Dawida wielkiego psalmistę. Amos, cho­

dzący za trzodą, stał się dzięki Bożej mą­

drości prorokiem, a młody, prześladowany 

Daniel — sędzią nad starszymi i doświad­

czonymi w Izraelu. Podobnie i w Nowym 

Zakonie mądrość Boża polegająca na działa­

niu Ducha św. przeistoczyła rybaków w apo­

stołów, faryzeusza Szawła w nauczyciela 

Żydów i Greków, zaś Mateusza-celnika w 

apostoła i ewangelistę. Takie są cuda Bożej 

mądrości. Dlatego uzasadnioną i pełną głę­

bokiej treści jest prośba, którą Kościół w 

swojej liturgii zanosi do Ducha św.: „Bądź 

też zawsze z nami, o Duchu św. Boże. Na­

pełniaj nas Twoimi darami... oświecaj... 

umacniaj...”.

To dobrze, że człowiek może zapominać. 

Dobrze, gdy zapomina rzeczy smutne, bo­

lesne, raniące jego serce jak cierń, lecz gdy 

zaczyna zapominać prawdy Boże, wtedy sta­

je się nieszczęśliwym, odczuwa w sobie pu­

stkę, jest niespokojny. Duch św, który przy­

pomina człowiekowi zapomniane Boże 

prawdy staje się pocieszycielem. P o c i e ­

s z y c i e l e m  zwie go także Kościół od 

najdawniejszych czasów w swojej liturgii. 

On pocieszał apostołów, pocieszał chrześci­

jan przez długie wieki, dlaczegóż by i dziś 

nie miał pocieszać? W codziennym życiu tak 

często słyszy się skargę przeradzającą się w 

ustawiczne utyskiwanie i narzekanie. Czy 

warto się skarżyć? Czy ze skargi płynie po­

ciecha? Na pewno jednak pociecha płynie 

z dobrej modlitwy. Zamiast skarg — lepiej 

z wiarą podążyć przed ołtarz, gdyż tam nie 

tylko moc świętości, ale i pomoc jest za­

pewniona: Pocieszyciel Duch św. przyjdzie 

do was, bo ja go poślę, gdy wrócę do Ojca

— słyszymy autorytatywne zapewnienie Je­

zusa w perykopie ewangelijnej czytanej dziś 
przez Kościół.

Jakże się cieszy człowiek, gdy znajduje 

coś, co zginie. Właśnie przez Ducha św. od­

najdujemy Bożą prawdę, zapomnianą lub 

straconą. Dzięki niej, lub — jeszcze lepiej

— przez nią, zaspokajamy nasze serca. Po­

znajemy Ojca, gdyż Duch św. od Ojca po* 

chodzi. Poznajemy Syna, gdyż jest jego 

obietnicą i bierzemy Go w siebie jako na­

szego uświęciciela. Spełnia się w nas cel, 

dla którego żyjemy na świecie, a o którym, 

poucza katechizm, gdy mówi, że człowiek 

żyje na ziemi po to, a b y  P a n a  

B o g a  p o z n a ł .  Im  lepiej pozna, 

tym lepiej umiłuje i lepiej służyć Mu bę­

dzie, zasługując na wieczną, a nierzadko 

i na ziemską nagrodę.

Służba Bogu to wykonywanie Jego przy­

kazań, to spełnianie Jego świętej woli, to 

pójście w kierunku, jaki wskaże Duch św. 

Strzeże Duch św. człowieka przed wszyst­

kim tym, co mogłoby człowieka od Boga 

oddalić. Strzeże od zbytniego przejęcia się 

duchem czasu. Duch Boży jest bowiem po­

cieszycielem, a duch czasu jakże często 

bywa uwodzicielską marą. Duch Boży jest 

stały i trwa wiecznie, a duch czasu podob­

ny jest do jednodniówki. Jeżeli Duch Boży 

jest światłem wskazującym najpewniejszą 

z dróg, wiodącą do Boga, to duch czasu by­

wa ognikiem prowadzącym często na bez- 

drożne trzęsawiska i niechybną zgubę. Jakże 

wiele łez wylali ludzie słuchający podszep­

tów ducha czasu. Czy jednak nie posuwa­

my się za daleko? Duch czasu — to także 

nauka, wiedza, postęp, kultura... Owszem, 

dla nauki trzeba mieć wielki szacunek, trze­

ba ją  kochać i szanować jej osiągnięcia. 

Nauka rozwiązuje zagadnienia doczesne, byt 

nasz czyni lepszym i przyjemniejszym. 

Tymczasem wiara rozwiązuje głębokie za­

gadki duszy i wieczności, wychowuje czło­

wieka w duchu Bożych norm moralnych za­

wartych w Dekalogu. Gdyby w parze z wy­

nalezieniem przez naukę energii atomowej 

szło rzeczywiste przejęcie się duchem Bo­

żym — wówczas nie byłoby nigdy Hiroszi­

my, ani groźby wojny atomowej. Gdyby 

przynajmniej utrwaliła się w masach ety­

ka świecka! Rzecz jednak w tym, że świec ■ 

ka etyka dopiero kiełkuje, a religijna zosta­

ła zaniechana. W rezultacie brak dostatecz­

nie silnych hamulców moralnych dla współ­

czesnego człowieka i dlatego była Hiroszi­

ma, był Oświęcim, są dalsze pogróżki ato­

mowe, które sen z oczu ludzkości spędzają.

Duch czasu bywa także niejednokrotnie 

złym doradcą. Religia chce uszlachetnić ser­

ce człowieka, chce wszczepić w nie umiło­

wanie ideału i cnoty. Tymczasem jakże czę­

sto w ciągu dziejów duch czasu zrywał ha­

mulce przeróżnych ludzkich żądz i namięt­

ności i to w imię rzekomej wolności i nie- 

skrępowania. Oczywistą jest rzeczą, że tak 

pojęty duch czasu siły umoralniania nie po­

siada. Wiele burzy, a bardzo mało buduje. 

Czy może dać on pokój i ład człowiekowi? 

Religia radziła inaczej: przez wyrzeczenie 

ku wyżynom, przez panowanie nad sobą 

do potęgi, przez miłość do ładu, przez bo- 

jaźń Bożą do nieba — oto program ducha 

Bożego, ducha prawdy.

Sw. Paweł apostoł pisał kiedyś do miesz­

kańców Efezu w Małej Azji: „Postępujcie 

ostrożnie bracia: nie jako niemądrzy, ale 

jako wiedzę mający, gdyż dni są złe” (5, 15). 

Nie o sobie pisał, jakkolwiek i jego dni do­

bre nie były, pisał bowiem z więzienia. Do 

wiernych się zwracał, ich przestrzegał, po­

nieważ świat ówczesny nie był dobry, nie 

był napełniony zasadami Ducha św. Pano­

wało powszechne zepsucie obyczajów, bał­

wochwalstwo i niezdrowe głoszono hasła. 

Taki był wtedy duch czasu. Doba współ­

czesna, w której my żyjemy różni się od 

czasów, w których żył apostoł z Tarsu. Jed­

nak jego przestroga i nas dotyczy, trzeba, 

abyśmy i my ostrożnie postępowali: ostroż­

nie poznawali, ostrożnie wybierali, ostrożnie 

się decydowali. Będzie to możliwe, gdy Duch 

św. nas oświeci, gdy nas wszystkiego nau­

czy i przypomni nam wszystko, cokolwiek 

nam Chrystus w Ewangelii powiedział. Wte­

dy żyć będziemy w otaczającym nas świe­

cie w myśl Bożych przykazań służąc Bogu, 

Kościołowi i Ojczyźnie, odbierając w za­

mian od Boga potrzebne łaski i błogosła­

wieństwa.

Kościół Polskokatolicki nawiązując wprost 

do czasów apostolskich głosi, że Ewangelia 

nie może być wartością na użytek takiego 

czy innego systemu politycznego lub spo­

łecznego, nie może służyć celom ludzkiej 

pychy, ambicji, żądzy władzy i panowania 

nad światem. Ewangelia jest — w naszym 

rozumieniu — dobrą nowiną, praktycznym 

wykładem stosunku człowieka do Boga i 
taką Ewangelię Kościół Polskokatolicki 

przed współczesnym człowiekiem otwiera 

i wykłada — Ewangelię zgody, pokoju i m i­

łości. Oby Duch Święty przypomniał tę 

Ewangelię współczesnemu chrześcijańskiemu 

światu, oby nauczył nas na nowo ją odczy­
tywać.

Ks. M. P.

KWIECIEŃ

N 23 Jerzego, Wojciecha
P 24 Fideiisa, Grzegorza
W 25 Marka, Jarosława
ś 26 Marii, Marceliny
c 27 Zyty, Teofila
p 28 Pawła. Walerii
s 29 Piotra, Bogusława
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J u b i l e u s z o w e
Zwiqzek Ewangelicznych Chrześcijon- 

Baptystów w ZSRR obchodzi stulecie 
swego istnienia. Z tej okazji zostało 
wydane „Posłannictwo jubileuszowe do 
wszystkich chrześcijan świata", w którym 
baptyści radzieccy wzywajq do obrony

W 1967 r. Braterski Związek 

Ewangelicznych Chrześcijan- 
Baptystów w ZSRR obchodzi 

stuletni jubileusz swego istnienia.

W ciągu tego stulecia nasz Związek 
był świadkiem różnych — religijnych, 
społecznych, politycznych i kultural­
nych przemian zachodzących w świe- 
cie. Pomimo tych zmian Związek nie 
zaniechał głoszenia ludziom wiecznej, 
nieomylnej Ewangelii Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, a słowa tej Ewan­
gelii znajdowały dobry grunt w ser­
cach ludzkich.

W ciągu stu lat trzy burze przeszły 
nad naszym narodem: wojna rosyjsko- 

japońska 1904 r. pierwsza i druga woj­
na światowa. Katastrofy wojenne, któ­
re spowodowały śmierć wielu milionów 

ludzi, uświadomiły naszemu^ Brater­
skiemu Związkowi winę, jaką ponoszą

p o s ł a n n i c t w o
najcenniejszych wartości kultury i cywi­
lizacji ludzkiej, przede wszystkim zaś do 
obrony rodzaju ludzkiego przed zagła­
dą, jaką niesie niebezpieczeństwo uży­
cia broni atomowej. (Red.)

wszyscy chrześcijanie za to, że zbyt 
małą wagę przywiązywali do obrony 
pokoju w świecie. Ten bolesny fakt 
obudził sumienia chrześcijan rosyjskich 
i chrześcijan naszego Braterskiego 
Związku. Dlatego też, gdy minęła dru­
ga wojna światowa zdecydowaliśmy 
podejmować wszelkie możliwe wysiłki, 
aby tylko uchronić świat, przed wy­
buchem nowej zawieruchy wojennej, 
która zniszczyłaby ludzkość i cały jej 
wielowiekowy dorobek kulturalny.

Braterski nasz Związek z pełnym po­

czuciem odpowiedzialności pragnie rea­
lizować i realizuje wielkie posłannic­
two chrześcijan w dziele zachowania 
pokoju, bronienia przed katastrofą, 
która mogłaby zagrozić całej ludzkości 
na skutek użycia broni atomowej.

Jest jeszcze inny wielki problem, 

który wymaga rozwiązania — problem

rasowej równości i sprawiedliwości, 

problem głodu, nędzy i ciemnoty, pro­
blem pomocy dla krajów uciśnionych 
i rozwijających się. Musimy wyznać, że 
Kościół Chrystusowy nie był dość uczu­
lony na te problemy i na skutek swej 
izolacji pozostawał obojętny wobec po­
trzeb i trosk rodzaju ludzkiego.

W dniu naszego jubileuszu uw'ażamy 
za rzecz konieczną wyznać, iż naszym 
zdaniem, w rozwiązywaniu tych waż­
nych problemów ludzkości winni ucze­
stniczyć wszyscy chrześcijanie.

Uważamy, że najwłaściwszym spo­
sobem uczczenia naszego jubileuszu jest 
wezwanie wszystkich chrześcijan świa­
ta, aby zjednoczyli swe wysiłki dla 
ustanowienia na ziemi trwałego poko­
ju i sprawiedliwości dla wszystkich 
narodów i dla wszystkich indywidual­
nych ludzi.

W dniach naszego jubileuszu wzy­
wamy wszystkich chrześcijan do żar­

liwych modlitw o jak najszybsze za­
kończenie wojny w Wietnamie. Chrys­
tus powiedział: „Proście, a będzie wam 
dane” (Mt 7,7)

z braterskim jubileuszowym 

pozdrowieniem
Rada Związku 

Ewangelicznych Chrzęścijan-Baptystów 

ZSRR

S K Ą D  T Y L E  K O Ś C I O Ł Ó W
Odłamy prawosławia

J est rzeczą godną podkreślenia, że mimo wszechstronnej de­

centralizacji (braku jedności organizacyjnej pod wodzą jednej 

widzialnej głowy — papieża) prawosławie od czasu ustanowie­

nia w 842 r. Święta Ortodoksji nie zaznało żadnych poważnych 

wstrząsów o charakterze dogmatycznym czy liturgicznym aż do 

1654 r., gdy to na soborze zwołanym do Moskwy, przez tutejszego 

patriarchę Nikona, zapadła uchwała o reformie liturgicznej.

Patriarsze Nikonowi zależało na religijnym i kulturalnym pod­

niesieniu rosyjskiego prawosławia. W ramach jego pożytecznej 

działalności kościelnej znalazło się też ujednolicenie i oczyszczenie 

obrzędów liturgicznych z rozmaitych naleciałości pseudochrześci- 

jańskich. Najpierw skontrolował księgi liturgiczne (mszał, 

rytuał itp.). Do pomocy zaprosił, z Kijowa, profeso­

rów Kolegium Mohilańskiego (założonego przez kijowskiego me­

tropolitę prawosławnego, Piotra Mohiłę f  1647) dobrych znawców 

języka starogreckiego i tęgich teologów. Opracowany projekt re­

formy przedstawił na soborze w Moskwie w 1654 r. Z uczestników 

zjazdu zaledwie sześciu sprzeciwiło się projektowi (biskup Koło- 

mieński, dwóch archimandrytów, jeden ihumen i dwóch protopo- 

pów), jednakże to wystarczyło, by wśród wiernych powstał roz­

łam zwany po rosyjsku „raskoł”. Przyczyn rozłamu było kilka. 

Najważniejsze dwie: a) przesadne przywiązywanie nieuświadomio­

nych raskolników do starodawnych zwyczajów, które uznawano 

niekiedy za ważniejsze niż dogmaty wiary; b) uprzedzenie do pra­

wosławia w Polsce, posądzanego o zdradę na rzecz Polaków i w 

ogóle „łacinników”.

Celem zapobieżenia rozłamowi patriarcha Nikon zwoływał je­

szcze kilka soborów, ale gdy to nie skutkowało, odwołał się do 

„ramienia świeckiego”. Car Aleksy Michałowicz (1645—1676) począł

stosować wobec raskolników surowe kary. Gdy nie pomogła chło­

sta lub więzienie, zsyłał na Syberię lub nawet karał śmiercią.

Rozłamowcy nazwali się s t a r o o b r z ę d o w c a m i  l ub 

s t a r o w i e r c a m i .  Już po soborze w 1666 r. rozdzielili się 

na dwie grupy, na „popowców” i na „bezpopowców”. Pierwsi uzna­

wali potrzebę zachowania kościelnej hierarchii reprezentowanej 

przez księdza proboszcza zwanego w słowiańskim prawosławiu po­

pem (od greckiego słowa „papas” — ojciec; stąd też i papież). Bez- 

popowcy w zasadzie nie odrzucali kapłaństwa, lecz poczęli głosić, 

że wszelkie święcenia udzielane po 1666 r. przez biskupów urzędo­

wych są nieważne. Później doszli do wniosku, że można się modlić 

bez księży, ponieważ nie było wiadomo, którzy z nich są święceni 

ważnie.

Zarówno popowcy jak i bezpopowcy rozpadli się z kolei na wielką 

liczbę drobniejszych odłamów, które przybierały nazwy od imion 

(lub nazwisk) głównych przywódców, względnie od nazw miejsco­

wości (np. filiponi, fiedosiejewcy, stefanowcy, melchizedecy, dziur- 

niki, pomorcy itd.).

Wskutek okrutnych prześladowań starowiercy poczęli głosić na­

dejście końca świata, gdyż carską władzę utożsamili z biblijnym 

antychrystem. Wyłoniły się wówczas dwie bardzo skrajne grupy 

pokutnicze: biczowników (chłystów) i kastratów (skopców). Pierwsi 

publicznie uprawiali wzajemną chłostę, a drudzy wzywali do za­

przestania pożycia małżeńskiego, a nawet się okaleczali. Zdarzały 

się też inne objawy eschatologicznego przerażenia, jak np. spalanie 

się żywcem w myśl żle zrozumianego tekstu Pisma Sw. o chrzcie 

„w duchu świętym i w ogniu” (Łuk. 3, 16). Skoro po dłuższym 

czasie przekonano się, że koniec świata nie nadchodzi, albo wra­

cano do prawosławia urzędowego (przeważnie popowcy), albo emi­

growano za granicę, zwłaszcza na zachód, jak do Polski, Węgier 

lub do Niemiec.

Podkreślamy, że w okresie ośmiuset lat starowierstwo było je­

dynym oryginalnie prawosławnym ruchem sprzecznym z całą linią 

Kościoła Wschodniego. Ruch ten miał charakter wyłącznie liturgicz­

ny. a wyrósł na glebie ogromnego zacofania umysłowego carskiej 

Rosji w X V II w. Ks. S. W.



proc.). 3 5 (10 proc.). Pozostałe ?fl proc. 

stanowią ci. którzy (jak w ankiecie podajei) 

palą tylko czasem, nie określając ilości ivy- 

palonych papierosów. Jeden z nich. pisze: 

czasem na przerwie zamykamy się z paro­

ma kolegami w ustępie i tam palimy jed­

nego papierosa, kolejno pociągajcie (oślinio­

ny. opluty, obrzydliwy).

— Dlaczego palisz?

Bom głupi. — Abym nic wyglądał na ma­

łego chłopczyka. — W gazecie jeden doktor 

pisał, że dwa papierosy dziennie nie szko­

dzą, a pobudzają apetyt. —■ Przyjemnie jest 

puszczać dym. Sprawia m i to przyjem­

ność.

— Czy wiesz, że papierosy są szkodliwe?

Z wyjątkiem. 5 uczniów, wszyscy stwier­

dzają szkodliwość palenia papierosów. Dzie­

sięciu chłopców opisuje szczegółowo zgubne 

skutki palenia. Wypowiedzi swe kończą 

jednak pytaniem: a dlaczego palą lekarze 

i nauczyciele?

wyrozumiałości wobec nadmierne.^ palenia 

tytoniu, trzeba przecież powszechnej pracy 

oświatowo- wychowa wczej.

Główna rola przypada tu środkom, maso­

wego przekazu informacji. Jak dotąd ani 

radio, ani telewizja, ani film  nie mają w 

tym zakresie wyraźnego programu. Rzadko 

zdarzają się audycje, aniypaleniowc, często 

natomiast, na ekranie czy w audycjach w i­
dać „biały dymek”.

Uważam — mówi p. Włodzimierz Kanz

— że radio, telewizja, film, no i oczywiście 

prasa, powinny bezpośrednio zaangażować 

się w wałkę antytytoniową, a przede wszy­

stkim „wyczyścić” swoje programy z pod­

tekstowych pochwał palenia. A zdarza się 

i gorzej. Zamiast pozytywnej roboty przy­

pina się przy jakiejś okazji letką ruchowi 

anty tytoniowemu.

Rozumiem, że można odrzucać te czy in­

ne tezy, zarzucać nierealność, niestosowność 

form i metod działania itp. ale jakąż szkodę 

wyrządza się sprawie społecznej, jeżeli czy­

ni się to w sposób ośmieszający, w jednej

WYMOWA PEWNEJ ANKIETY
Aby się dowiedzieć, jak wygląda sprawa 

palenia papierosów wśród uczniów Zasad­
niczej Szkoły Górniczej (w wieku 13 — Ii5 
lat) ob. mgr. Mieczysław Widacki, dyrek­
tor szkoły górniczej w Pszowie, w powie­
cie wodzisławskim, zorganizował anoni­
mową ankietę zawierającą 11 pytań. Wy­
pełniło ją 183 uczniów. Oto pytania i od­
powiedzi uczniów;

— Czy próbowałeś palić? »

90 proc. uczniów odpowiedziało na to py­

tanie twierdząco. W odpowiedziach tych 

mieszczą się obecni palacze, a także i ci, 

którzy już nie palą,

— Ile miałeś lat, gdy zapaliłeś pierwszego 

papierosa?

17 uczniów podaje 10 rok życia. Po 10 ro­

ku liczba palaczy spada, aby znowu pod­

nieść się w okresie 13 lat.

— Przy jakiej okazji zapaliłeś pierwszego 

papierosa?

Odpowiedzi są różne: gdy pasłem krowy, 

pod kinem, na weselu, po ukończeniu szko­

ły podstawowej, podczas zabatoy z kolegami.

— Kto cię nauczył palić?

Odpowiedzi na to pytanie są prawie jed­

nomyślne. Poza dwoma uczestnikami ankie­

ty wszyscy uczniowie wymieniają jako 

swych „nauczycieli” — kolegów. Ci dwaj 

podają swoich ojców jako sprawców pierw­

szego zaciągnięcia się papierosem.

— Skąd bierzesz pieniądze na papierosy?

Nie oddaję mamie reszty z pieniędzy 

otrzymywanych na zakupy. Biorę sam, w 

domu zawsze leżą pieniądze. Rodzice dają 

mi zawsze parę złotych na drobne wydatki. 

Czasem wyjmuję ojcu z kieszeni. Zabieram 

mamie, która trzyma pieniądze w szafce na 

naczynia i nigdy ich nie liczy.

— Czy rodzice wiedzą, że palisz?

Większość odpowiada przecząco. Tylko 4 

odpowiada — tak. W dwu wypadkach wie 

tylko matka. Czterej uczniowie stwierdzają, 

że rodzice domyślają się.

— Ile przeciętnie papierosów wypalasz 

tygodniowo?

30 — 50 papierosów (20 proc. uczniów), 20 — 

30 (20 proc.), 10—20 (10 proc.), 5—10 (20

— Czy chciałbyś odzwyczaić się od pale­

nia?

Wszyscy (z wyjątkiem 5) pragną tego.

— Co ma zrobić szkoła, aby nie dopuścić 

do palenia lub oduczyć uczniów palenia pa­

pierosów?

Uczniowie podają w swych wypowiedziach 

różne rady dla nauczycieli, między innymi 

takie: karać, sprawić palaczom lanie, prze­

prowadzić kontrolę w pociągach i autobu­

sach, kontrolować ustępy fiodczas przerw, 

karać pieniężnie, obniżać sprawowanie, za­

wiadamiać rodziców, brać palaczy do pokoju 

nauczycielskiego i kazać im wypalać 2 a jed­

nym zamachom wiele papierosów, nauczy­

ciele nie powinni palić przy uczniach, w 

sklepach nie powinno się sprzedawać ucz­

niom papierosów, urządzać na korytarzu 

kącik propagandowy pod hasłem: „precz z 

paleniem.” O zgubnych skutkach palenia 

powinni mówić uczniom rodzice, nauczycie­

le i lekarze.

Nie wszystkie te rady uważa nasz roz­

mówca — przewodniczący Społecznego Ko­

mitetu Zwalczania Palenia Tytoniu ob. Wło­

dzimierz KRANZ — za słuszne i możliwe 

do realizacji. Najbardziej skuteczną ?netodq 

jest jednak uświadomienie, co do zgubnych 

skutków palenia i ośmieszanie bezsensu na­

łogu. Pomóc w tym powinna organizacja 

harcerska, ZMS i ZMW i całe społeczeń­

stwo. Dobrze byłoby także —■ podkreśla nasz 

rozmówca — gdyby do walki z tym nało­

giem przystąpił Polski Monopol Tytoniowy. 

Na opakowaniach tańszych papierosów 

mógłby on umieszczać odpowiednie napisy.

*

W w idu artykułach prasowych, powtarza 

się. że bez poparcia społeczeństwa nie moż­

na mieć trwałych sukcesów w walce anty- 

tytoniowej. Chcąc zmienić klimat ogólnej

ręce trzymając broszurkę przeciwtytoniową, 

a w drugiej papierosa (jak to przedstawiono 

w jednej z audycji). Teksty publikacji anty- 

tytoniowej ukazują się w bardzo małych 

nakładach, docierają więc do niewielu lu­

dzi, natomiast taka niechętna krytyka do­

chodzi do milionów i pogłębia tylko zły k li­

mat społeczny. Złe to, że wspomniane in­

stytucje — jak dotychczas, nie zabrały się 

poważnie do programowej pracy w tym za­

kresie, że nie korzystają z pomocy specja­

listów z tej dziedziny, że nie sięgają do 

źródłowych materiałów Społecznego Komi­

tetu, które iv szczególności znajdują się w 

Zarządzie Głównym Społecznego Komitetu 

Zwalczania Palenia Tytoniu w Warszawie. 

PI. Powstańców Warszawy 1.13.

ALICJA ULCZAKOWA
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W  tym samym czasie, gdy na ulicach Ko­
łobrzegu toczył się jeszcze śmiertelny 
bój z hitlerowskim garnizonem miasta, 

wojska 2 Frontu Białoruskiego uderzają na 
okrążony już całkowicie rejon Gdańska i 
Gdyni. W składzie walczącej tu radzieckiej 
1 armii pancernej gen. Katukowa bija się 
czołgiści polscy z brygady pancernej Im. „Bo­
haterów Westerplatte”. Im  to właśnie przy­
paść miał w udziale zaszczyt wyzwolenia 
Janowa, Wejherowa i współudział w wyzwo­
leniu Łężyc. Wielkiego i Małego Kacka. Gdy­
n i i Gdańska oraz osławionej w walkacn 
we wrześniu 1939 r. Kępy Oksywskiej,

WALKI NA PRZEDMIEŚCIACH GDYNI
i GDAŃSKA

W  nocy z 13 na 14 marca 1945 r. czołgi 
polskie współdziałając z jednostkami ra­
dzieckimi rozpoczęły natarcie w kierunku 
Janowa. Przez całe sześć dni i szesc nocy to­
czyły się zaciekłe zmagania zakończone osta­
tecznie przełamaniem pozycji obronnycn 
wroga. Po złamaniu oporu Niemców pod 
Janowem ofensywa na Gdańsk i Gdynię 
wchodzi w nowa fazę. przybierając charak­
ter już bezpośredniego uderzenia.

Oto z rejonu Zalewu czołgi polskie ude­
rzają w kierunku na Wejherowo i po wy­
zwoleniu tej miejscowości i zlikwidowaniu 
silnego bastionu obronnego Niemców, w jaki 
przekszałcona została miejscowa cementow­
nia. ruszają dalej w pościg za uchodzącą ku 
morzu nieprzyjacielska kolumną, którą roz­
bijają w rejonie Redy. W pobliżu wsi Biała 
Rzeka czołgi polskie staczają bitwę z od­
działami hitlerowskiej 4 dywizji SS-Polizei, 
wspieranej przez liczne jednostki artylerii. 
Niemcom udaje się utrzymać zajmowane 
przez siebie pozycje- Był to jednak sukces 
pozorny, gdyż właśnie w tym czasie w dniu 
17 marca rusza główne uderzenie, na Gdy­
nię i Gdańsk, do którego natychmiast w łą­
czona zostaje polska 1 brygada pancerna.

BYŁEM ZDRAJCĄ! NIE CHCIAŁEM 
WALCZYĆ ZA III RZESZĘ

Wielkie nadzieje na zastopowanie zLmowo- 
wiosennej ofensywy radzieckiej 1945 r. w ią­
zał Hitler z utrzymaniem w swych rękach
— „przyczółka mostowego Gdańsk — Gdy­
nia" (tzw. „Briickenkopf Danzig — Goten- 
hafen”). Stąd obronę tego rejonu wzięło w 
swe ręce silne ugrupowanie hitlerowskie w 
postaci 2 armii, wspieranej z morza ogniem 
wielu jednostek floty wojennej, a m. i-n. pan­
cernika „Schlesien” oraz krążownika: „Prinz 
Eugen” i „Leipzig”. Mimo jeszcze buńczucz­
nych przemówień radiowych Goebbelsa, na­
stroje w oblężonym gdańsko-gdyńskim przy­
czółku i to zarówno wśród niemieckiej lud ­

ności cywilnej jak i załogi wojskowej były 
raczej minorowe. Coraz więcej Niemców 
miało już dosyć wojny i bezsensow­
nego umierania za szaleńczego fiihrera 
i jego zbankrutowane plany podboju 
świata. Stąd nowy dowódca hitlerow­
skie; Grupy Armii „Północ” gen. Weiss 
wydaje w dniu 12 marca, natychmiast 
po objęciu swego nowego stanowiska bez­
względny rozkaz, nakazujący karanie śmier­
cią wszelkich przejawów defetyzmu i dezer­
cji. Odtąd niemal każdego dnia na ulicach 
Gdyni czy Gdańska można było ujrzeć ko­
łyszące się na wietrze ciała powieszonych na 
słupach, latarniach i drzewach, żołnierzy i 
oficerów Wehrmachtu. Zawieszona na piersi 
ofiary kartka wieściła wszem wobec — „By­
łem zdrajcą. Nie chciałem walczyć za I I I  
Rzeszę!”.

STĄD PROSTO NA GDYNIĘ I GDAŃSK

A tymczasem czołgi polskie przerzucone 
spod Janowa po całonocnym, niezwykle cięż­
kim marszu, torując sobie z trudem drogę 
poprzez szosy tonące w błocie, uderzyły znie­
nacka na silnie rozbudowaną linię hitlerow­
skich umocnień polowych w rejonie Łężyc. 
Po całodziennym boju a następnie starciu 
nocnym. 1 brygada pancerna zmieniła nagle 
kierunek natarcia, uderzając na Wielki Kack. 
Tu po morderczej walce czołgi polskie zdo­
bywają dominujące nad całą pobliską okolicą 
,,wzgórze 166” bronione przez doborowe od­
działy SS. Po upadku „wzgórza 166” uderza­
ją na Mały Kack, przekształcony przez hi­
tlerowców w główną redutę obronną zagra­
dzającą bezpośredni dostęp do Gdyni i Gdań­
ska od południa. A tymczasem sytuacja 
wojsk hitlerowskich pogarszała się z godziny 
na godzinę. Już 23 marca wojska radzieckie 
w rejonie opanowanego Sopotu po oskrzydle­
niu Wielkiego Kacka. przełamują obronę 
wroga rozcinając jego ugrupowanie na dwo­
je.

Teraz siły polskie biorące udział w  wal­
kach o Gdynię i Gdańsk zostają podzielone. 
1 brygada pancerna im. „Bohaterów Wester- 
plate” kieruje się na Gdynię, a batalion 
piechoty i pluton czołgów por. Miazgi rusza­
ją  na Gdańsk.

Bój wchodzi tu w swe ostatnie, rozstrzy­
gające stadium. 24 marca po całonocnej wal­
ce czołgiści polscy wyparli hitlerowców z 
bastionu obronnego w Małym Kacku pod­
chodząc pod mury Gdyni.

Chcąc zaoszczędzić obu stronom niepo­
trzebnego już przelewu krwi. dowódca woj­
sk 2 Frontu Białoruskiego marszałek Kon­
stanty Rokossowski wystosował specjalną 
odezwę do hitlerowskiej załogi Gdańska i 
Gdyni zrzuconą nad obu miastami w dniu 
24 marca przez radzieckie samoloty.

„Oficerowie i żołnierze Drugiej Armii Nie­
mieckiej! — stwierdzała odezwa marszałka 
Rokossowskiego — Moje wojska zajęły 
wczoraj, w dniu 23 marca Sopot. W ten spo­
sób rozdzieliły one walczące tutaj oddziały 
na dwie części. Artyleria nasza ostrzeliwuje 
porty w Gdyni i Gdańsku oraz wejścia do 
nioh. Stalowy pierścień mych wojsk zacieś­
nia się wokół Was coraz mocniej. W tej sy­
tuacji Wasza obrona jest bezcelowa. Prowa­
dzić będzie tylko do zniszczenia Was. do za­
głady tysięcy kobiet i dzieci.

Wzywam Was do:
1) Natychmiastowego zaprzestania walki 

i poddania się białą flagą bądź to pojedyń- 
czo, bądź to drużynami, kompaniami, bata­
lionami, pułkami.

2) Wszystkim tym. którzy poddadzą się, 
gwarantuję życie i zachowanie ich osobistej 
własności.

Wszyscy oficerowie i żołnierze, którzy nie 
złożą broni, będą zniszczeni w  czasie sztur­
mu. Na Was spadnie pełna odpowiedzialność 
za ofiary wśród ludności cywilnej.

Dowódca wojsk Drugiego Frontu Białorus-

Marszałek Rokossowski.”

Podobnie jak w Poznaniu czy Kołobrzegu, 
wezwanie to, apelujące do resztek zdrowego 
rozsądku niemieckiej soldateski, zostało od­
rzucone pod bezpośrednią presją Hitlera. W 
tej sytuacji w dniu 25 marca wojska ra­
dzieckie i walczące u ich boku oddziały pol­
skie ruszają do generalnego szturmu.

OSTATNIA LINIA NIEMIECKIEJ OBRONY

Po ciężkim boju stoczonym w ciągu dnia 
i nocy czołgi polskie przełamują zewnętrzny 
pas obrony wroga wdzierając się w dniu 26 
marca do Gdyni. Niemcy cofają się teraz do 
portu, niszcząc jego urządzenia. Płoną zabu­
dowania portowe. Ale i tu w porcie niedłu­
gie jest już panowanie wroga. 28 marca żoł­
nierze radzieccy i polscy likwidują ostatnie 
punkty hitlerowskiego oporu w porcie gdyń­
skim. Miasto i port Gdynia są wolne. Nie­
przyjaciel szuka schronienia na Oksywiu 
wycofując się do swego ostatniego już bas­
tionu obronnego.

Płytv Oksywskiej, punktu w którym pad­
ły ostatnie strzały w obronie polskiego wy­
brzeża w dniu 19 września 1939 r, broniła 
teraz hitlerowska 227 dywizja piechoty. W 
dniu 1 IV 1045 rusza na Oksywie natarcie 
polskich czołgów. Bój jest niezwykle zaciek­
ły. Wróg raz po raz usiłował kontratakować. 
Ale były to tylko próżne wysiłki. 4 kwietnia 
Polacy opanowują całe Podgórze. 5 kwietnia 
padają ostatnie linie obrony niemieckiej. 
Czołgi polskie wychodzą nad brzeg morza, 
odpierając tu w niecodziennym pojedynku 
artyleryjskim atak hitlerowskich okrętów 
wojennych i zatapiając jeden niemiecki nisz­
czyciel. Wróg miota się szukając rozpaczli­
wie jakiejś drogi ucieczki.

„Niemcy bronią się na wybrzeżu — czyta­
my w relacjach bezpośrednich uczestników 
ówczesnych walk nad Bałtykiem — a potem 
przez krucjiy lód zatoki rzucają się do 
ucieczki na mierzeję helską. Ogarnęła ich 
panika. W dzikim popłochu z wysokiego 
brzegu staczają się do wody oddziały zmo­
toryzowane. Lód łamie się, żołnierze toną, 
ciężka broń grzęznie pod skarpą.

Wychodzimy na brzeg zatoki. U naszych 
stóp niezapomniany obraz, niezliczone ilości 
chaotycznie porzuconej broni i sprzętu wo­
jennego. Czołgi, moździerze, ciągniki, działa, 
samochody, kuchnie polowe — a na górze, 
na brzegu — torpedy, reflektory, bomby-.. 
Świadectwo zniszczonej potęgi...”

Po zdławieniu oporu wroga na Oksywiu, 
wyzwolony został również i Hel.

W tym samym czasie, gdy wyzwalano 
Gdynię, toczyły się też zacięte walki o 
Gdańsk. Tu 28 marca żołnierze polskiej' gru­
py szturmowej opanowują ratusz gdański, 
zatykając biało-czerwony sztandar na wieży 
starego historycznego Dworu Artusa. Ale nie 
był to jeszcze koniec. W ciągu dwu następ­
nych dni na ulicach miasta toczyły się jesz­
cze zaciekłe zmagania z rozbitym ale wciąż 
jeszcze broniącym się rozpaczliwie wrogiem. 
Dopiero w dniu 30 marca walki ostatecznie 
ustały, oznaczając wyzwolenie Gdańska i 
jego powrót na zawsze w granice Polski.



P
roblem to stary jak świat, ale wciąż ży­
wy i aktualny. Zmieniają się warunki 
życia, zmieniają dramatis persona?, 

zmienia się sceneria, a on wciąż istnieje
— jednym ku uciesze jako żelazny temat 
licznych anegdotek, innych zaś niestety, 
prowadzi nieraz nawet ku bardzo tragicz­
nym rozwiązaniom.

Gdy spotyka się troje ludzi, gdzie bądź i 
kiedykolwiek, to po omówieniu różnych 
aktualnych plotek i ploteczek, w których te­
mat zazdrości przewija się jak stały mo­
tyw muzyczny rozwija się niezmiennie 
dyskusja, w której jedni głośno deklarują 
prawo „do”, inni znów prawo do tolerancji, 
ale wyłącznie dla siebie, a nigdy dla partne­
ra, a ogromna większość zastrzega sobie 
prawo do kpin.

„Już przecież stary Fredro” — zaczyna 
się niezmiennie, po czym następuje popular­
ny dwuwiersz, odmieniany tylko na różne 
sposoby i uaktualniany.

Bo odmian tego uczucia jest wiele. Poczy­
nając od jakżeż żywiołowej i niemal że in ­
stynktownej zazdrości istniejącej J piędzy 
dwojgiem młodych ludzi, walczących o pra­
wo wyłączności do kochanej osoby, poprzez 
wiecznie anegdotyczny temat zazdrosnego 
męża, czy starej żony patrzącej argusowym 
okiem na drugą młodość małżonka, az^ do 
obrazu dwojga staruszków wyprawiających 
sobie nawzajem jakąś żywszą rozmowę z 
sąsiadką, czy rzekome winy sprzed czter­
dziestu lat.

Zgoda — że dla otoczenia to „ubaw po 
pachy” i widok po prostu „jak w kinie”; 
dla młodej, zalotnej żony nieraz powód do 
dumy, że jest tak kochaną — ale czyż ist­
nieje tylko ta jedna, śmieszna i facecyjna 
strema medalu? Czy chodzi tu tylko i wy­
łącznie o pierwotne instynkty i zakorzenio­
ne w psychice „prawo własności”?

Wydaje się, iż jak w pryzmacie — tak 
i w tym zagadnieniu — światło rozszczepia 
się na kolory tęczy j wszystko zależy od 
tego, z której strony patrzymy.

Jesteśmy wszyscy po „okresie świątecz­
nym”, w trakcie nieustannego „okresu imie­
ninowego” i przed „okresem wczasowym”. 
Ile spotkań towarzyskich, tyle okazji do 
wzajemnej podejrzliwości,' docinków, zwy­
czajnych świństw robionych partnerowi, a 
wreszcie i awantur czy nawet rękoczynów.

Np. na wspomnianych już niegdyś przez 
nas imieninach u Kowalskich było bardzo 
wesoło. Pan Wiśniewski, przeżywający 
właśnie „drugą młodość” siedział przy stole 
obok pani Zosi. Mąż pani Zosi, starszy od 
niej o lat piętnaście, jest człowiekiem sta­
tecznym, zrównoważonym, znanym z solid­
ności w pracy i dużych w tejże pracy osiąg­
nięć. Nikt, nawet z największych „zawestni- 
ków” nie może mu nic zarzucić, oprócz... 
zbytniej, ich zdaniem, miłości do żony. On 
jednak nie wstydzi się tego uczucia. Od­
wrotnie, w każdej rozmowie, przy każdej 
okazji nie może się powstrzymać, by nie 
rzucić jakiejś pochwały pod jej adresem, ja ­
kiegoś ciepłego słówka. Pani Zosia to pro­
myk rozświetlający jego nieco sztywny, po­
ważny świat. Młoda, pełna życia i werwy, 
żywiołowa w  odruchach, a przy tym nieco 
znużona wieczną adoracją męża i... jego sta­
łą nieobecnością w domu.

f\ toż u Kowalskich — pani Zosia nieco 
wypiła, a pan Wiśniewski oczarowany 

sąsiadką dzielnie jej w tym sekundował. 
Przestali zwracać uwagę na otoczenie, zaję­
ci wyłącznie sobą. Najpierw „bruderschaft”, 
później „karmienie dzidziusia”, wreszcie ze­
rwali się od stołu i poszli w tany... Kopnię­
te przez panią Zosię w kąt pokoju pantof­

le wylądowały tuż... u stóp męża, który ro­
bił bohaterskie wysiłki, by „zachować 
twarz”. Najpierw próbował wtrącać się do 
rozmowy zajętych bez reszty sobą, później 
wdał się w nauJcową dyskusję z bardzo zde­
nerwowaną panią Wiśniewską, która nerwo­
wo mięła chusteczkę i udawała, że nie sły­
szy rozważań na temat starych zazdrosnych 
bab” jakie z kolei snuł głośno jej podocho- 
cony małżonek. Oboje jednak nie mogli się 
skupić na dyskusji i siedzieli jak „na roz­
żarzonych węglach" starając się nie dostrze­
gać współczująco-kpiących spojrzeń jakie 
im rzucano. Próbowali tańczyć ze sobą, ale 
kontrast jaki tworzyły ich wyprostowane 
sylwetki w zestawieniu z czułą, wtuloną w 
siebie parą, sprawił, że współbiesiadnicy 
przeszli od spojrzeń do komentarzy.

5
 tara, a głupia”, „jak świat światem 

zawsze młode żony przyprawiały mę­
żom rogi”, „więcej tolerancji, żyjemy prze­

cież w X X  wieku" — i temu podobne słów­
ka krzyżowały się w powietrzu. Ktoś w 
kuchni próbował przekonywać panią Wiś­
niewską, że przez tyle lat znanej powszech­
nie niewierności męża powinna się była 
przyzwyczaić i nie robić z siebie widowiska, 
zaś pewna przyjaciółka dodała, że „w tym 
wieku i przy tym wyglądzie Wiśniewska po- 
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•winna być rozsądniejsza”. Tymczasem mąż 
pani Zosi, zupełnie wytrącony z równowagi 
snuł się po kątach i wypijał kolejne kielisz­
ki przy kpiąco-współczującym „wypij stary, 
dobrze ci zrobi. Powinieneś się cieszyć, że 
ktoś cię dziś zastąpi" itd.

Wreszcie pani Wiśniewska wpadła na 
najgorszy w jej sytuacji pomysł i zaczęła 
dość — powiedzmy —- obcesowo zaczepiać 
obecnych mężczyzn, chcąc za wszelką cenę 
zwrócić uwagę męża na siebie i pokazać, że 
ona też się „bawi". Ze była to przy tym pa­
ni w okolicach dość zaawansowanej czter­
dziestki i w dodatku stateczna matka trojga 
dzieci, więc wyglądało to dosyć żałośnie. W 
końcu zaczęła pić na umór, mieszając wód­
kę ze łzami.

Mąż pani Zosi tymczasem szukał bezsku­
tecznie rozflirtowanej pary po różnych za­
kamarkach z przydomowym ogródkiem 
włącznie — co zdopingowało całe towarzy­
stwo do płatania mu różnych psikusów, kie­
rowania na mylne drogi i stworzyło okazję 
do pysznej zabawy.

Ani on, ani pani Wiśniewska nie budzili 
współczucia. Sytuacja w  jakiej się znaleźli 
wyzwoliła w podochoconym towarzystwie 
całe drzemiące okrucieństwo, podbudowane 
tradycyjną kpiną z „zazdrosnego rogacza” i 
„starej, głupiej żony". Wszyscy bawili się 
doskonale i nikt nie zauważył nawet, że 
sytuacja przykra, żałosna i żenująca śu>iad- 
czy na niekorzyść nie tylko rozflirtowanej 
pary, ale również wszystkich zebranych.

Bawiono się jak na operetce „buffo”, gro­
madzono kapitalny temat do kolejnej fali 
plotek — i ta okrutna zabawa przysłoniła 
postać oszukanej, zdradzonej i publicznie 
wyszydzonej kobiety — która jest zbyt słaba 
i wciąż, niestety, zbyt zależna materialnie 
i uczuciowo od swego partnera. Zatarły się 
także wszystkie zalety męża pani Zosi i zo­
stała jedynie śmieszna, żałosna postać piib- 
licznie pomiatanego i lekceważonego męża, 
którego jedyną winą jest zbytnia słabość do 
nieodpoioiedniej kobiety.

Wreszcie „zakochani” odnaleźli się, jak 
gdyby nigdy nic, i każde z nich ostentacyj­
nie zajęło się kimś innym. Pani Zosia przy­
lgnęła w tańcu do pana Nowaka, szepcząc 
mu coś na ucho. co spowodowało natych­
miast głośną i zjadliwą uwagę krewkiej pa­
ni Nowakowej, a pan Wiśniewski nagle 
przypomniej sobie, że na przyjęciu jest 
pewna samotna pani, co do której, według 
powszechnej opinii, ma niejakie zobowiąza­
nia uczuciowe — i pospieszył do niej.

Mwtedy do pokoju wszedł mąż pani. Zosi.
*  W ręku niósł sweter żony i zobaczywszy 
swą połowicę podszedł do niej i zapytał 
„Nie zimno ci kochanie, bałem się, że się 
możesz przeziębić".

Choć było bardzo głośno, wszyscy jakoś 
usłyszeli te słowa. Pani Zosia obejrzała się 
i skierowała za mężem do drzwi. A pan 
Wiśniewski? Wyczuł natychmiast zmianę 
nastroju towarzystwa i szarmancko ukłonił 
przed uńasną małżonką. Ale ona pokręciła 
odmownie głową. Chwiejnie wstała, coś 
chciała odpowiedzieć i nagle wybuchła głoś­
nym szlochem.

Wtedy zerwała się gospodyni, gospodarz 
szybko wzniósł kolejny toast, zadzwoniły 
kieliszki, gwar wybuchł ze. zdwojoną siłą
i... zabawa potoczyła się dalej.

Oczywiście, obrazek opisany powyżej jest 
przejaskrawiony i normalnie wesołość, ta­
niec, swobodna rozmowa nie muszą i NJE 
POWINNY prowadzić do skutków opisanych 
powyżej. Aby zabawa była udana MUSI być 
pewna swoboda i dobry nastrój — ale zaw­
sze są pewne GRANICE, których przekra­
czać nie wolno.

niszem y te słowa, aby o tych granicach
— przypomnieć i zapytać czy trzeba zawszę 
folgować sobie czyimś kosztem? Czy czło­
wiek kulturalny, na jakim takim poziomie 
■— musi, pod wpływem chwilowej skłonności 
stać się zaraz chamem i zapominać o swych
— powiedzmy to wyraźnie — obouńązTiach 
względem najbliższych? Czyż nie wydaje 
takim postępowaniem najgorszego świade­
ctwa właśnie sobie i ośmieszając żonę czy 
męża — nie ośmiesza jednocześnie i nie po­
niża siebie?

A zebrani — uczestnicy okrutnej zabawy, 
czyż nie pomyśleli już o niczym więcej, jak 
tylko o słowach „dzisiaj tobie, jutro mnie"? 
Czyż są tak pewni taktu i kultury swoich 
partnerów, by całkowicie zlekceważyć taką 
ewentualność?

Piszemy te słowa w obronie, nie ludzi sła­
bych, śmiesznych i wykpiwanych w tysięcz­
nych anegdotach — lecz takich jakim i są 
oni naprawdę — subtelnych, wrażliwych i 
niestety wciąż jeszcze zbyt zaangażowanych 
uczuciowo. Więcej tolerancji, tam gdzie jest 
ona potrzebna, ale również więcej taktu i 
zwykłej przyzwoitości oraz uczciwości w 
stosunku do tych — którym jesteśmy cho­
ciaż to winni, skoro nie stać nas już, na nic 
innego.

A zwalanie wszystkiego wyłącznie na pry­
mitywną zazdrość — to jednak chyba zwyk­
ła przesada!

HABER



EXPO 67 Jeden z pawilonów gospodarzy wystawy. 
Konstrukcja z plastyku i włókna szkla­
nego.

fot. „Kurier Unesco"

Model pawilonu amerykańskiego i jego 
twórca inż. arch. B. Fuller. Jest to kon­
strukcja 19-piętrowej wysokości. Szkielet 
z lekkiego metalu, pokrycie z mas pla­
stycznych i blon szklanych. Powłoka prze­
zroczysta pozwala obserwować cały nie­
boskłon. Od słońca chronią plastykowe 
rolety rozwijane przy pomocy motorków 
uruchamianych promieniami słońca.

fot. „Ameryka”

■p rawie dziewięć tysięcy ludzi w ciągu 
±  trzech lat pracowało nad tym, aby stwo­
rzyć wspaniały mikro-świat na wielkich wys­
pach rzeki św. Wawrzyńca — noszący nazwę 
Wystawy Światowej 1967, albo w skrócie: 
Expo 67. Wystawa została urządzona pod 
hasłem: Człowiek i jego świat. Przedstawia 
więc przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, 
przedstawia człowieka jako budowniczego, 
jako badacza, jako producenta, przedstawia 
osiągnięcia ducha i umysłu ludzkiego. Na 
terenie 400 ha wzniesiono 300 pawilonów i

Oto architektura mieszkaniowa przyszło­
ści- Habitat 67. Prefabrykowane bloki z 
instalacją elektryczną i ogrzewniczą, skła­
dane przy pomocy olbrzymich dźwigów. 
Z bloków można ustawić 15 różnych ty­
pów budynków.

fot. „Kurier Unesco"

APEL 
DO SUMIENIA ŚWIATA

różnego rodzaju budowli. Każdy pawilon 
zbudowany ultranowocześnie przez najwybit­
niejszych budowniczych danego kraju. Każdy 
prezentuje co najciekawsze osiągnięcia na­
uki, techniki i kultury. Rząd kanadyjski 
będący gospodarzem wystawy (otwarcie wy­
stawy otwiera jednocześnie uroczystości 
związane ze stuletnią rocznicą powstania 
Kanady), zbudował całe osiedle mieszkanio­
we, nazwane „Habitat 67”, zapowiadające 
styl, jaki ma w przyszłości zapanować w 
budownictwie mieszkaniowym.

W Montrealu, odległym o 10 min. jazdy 
od terenów' wystawowych, na Placu Sztuh 
prezentowany będzie wspaniały prograrr 
teatralno-widowiskow’y. Wystąpią tu m.in 
zespół brytyjskiego Teatru Narodowego, O- 
pery Angielskiej, balet Opery Paryskiej, ze­
spól Komedii Francuskiej, Państwowa Opera 
Wiedeńska, chór Armii Czerwonej, cyrk mos­
kiewski, zespoły Ukrainy i Białorusi, Kró­
lewska Opera ze Sztokholmu, La Scala a 
Mediolanu, Balet Nowojorski, Nowojorska 
Orkiestra Filharmoniczna i in.

Wybitni naukowcy i działacze NRD skiero­
wali poniższy apel „do sumienia świata", 
przestrzegając przed niebezpieczeństwem 
odradzającego się w NRF nazizmu.

M ieliśmy niestety rację. Partia polityczna, 
podobna do tej jaką stworzył Hitler, 

przesiąknięta jego duchem i kierowana 
przez jego zwolenników, stała się w za- 
chodnioniemieckiej Republice Federalnej 
tak silną, że świat ogarnęła troska i obawa. 
Wszędzie w Republice Federalnej rozprze­
strzenia się w zastraszający sposób neona- 
zizm.

Jak mogło dojść do jego odrodzenia? Kto, 
jeśli nie my, może wiedzieć o tym najle­
piej. Byliśmy przecież świadkami zwycię­
skiego pochodu nazizmu i staliśmy się jego 
ofiarami. Oświadczamy: zło rodzi się tylko 
tam i tylko wtedy, jeśli państwo stw;arza 
ku temu okazję, jeśli samo jest glebą, na 
której ono może wyrastać. Taka jest nie­
wątpliwie sytuacja w Republice Federalnej. 
Najważniejsze stanowiska w  państwie i gos­
podarce piastowane tam są przez ludzi, któ­
rzy służyli Hitlerowi. Oblicze armii kształ­
tują generałowie, którzy planowali i prowa­
dzili podboje dla Hitlera. Polityka rasowa 
na przykładzie apartheidu wychwalana jest

przez pierwszego męża stanu. Nauczyciele 
przedstawiają zbrodnie z Belsen i Oświęci­
mia jako wyskoki, a profesorowie szkół 
wyższych porażkę wojenną jako wypadek 
przy pracy. Synagogi wymalowane są swa­
stykami, setki żydowskich cmentarzy jest 
zbezczeszczonych.

Do starego ducha należy oficjalna mania 
wielkości. Kanclerze przychodzą i odchodzą t
— program rządowy pozostaje ten sam: ro­
szczenia do terytoriów położonych na ze­
wnątrz granic państwowych, panowanie w 
Europie i broń jako środek do prowadzenia 
tej polityki.

■Kogo więc może zdziwić, że stwarza się 
możliwości działania partii, która od H it­
lera przyjęła nie tylko kolory na swoje 
sztandary i' plakaty. Winę za to ponoszą, po­
dobnie jak w Republice Weimarskiej, rząd 
i partie, które to tolerują, a równocześnie 
niebezpieczeństwo ze strony -tego ducha, 
którego sami wywoływali, traktują niefra­
sobliwie. Ponoszą one pełną odpowiedzial­
ność za nieustanny rozwój tej partii, ponie­
waż nie dopuścili do tego, aby w  Niem­
czech zachodnich wykorzyniony został fa­
szyzm ze swoimi źródłami gospodarczymi 
i politycznymi, jak tego wymagał Układ 
Poczdamski.

Współodpowiedzialność za ten stan rzeczy 
ponoszą także zachodni alianci, którzy swo­
im podpisem złożonym w Jałcie w 1945 r. 
jeszcze dzisiaj zobowiązani są do prowadze­
nia polityki niemieckiej, którą wyrażono 
następująco:

,.Nie mamy zamiaru zniszczyć narodu 
niemieckiego; jednak tylko wtedy, kiedy

wykorzeniony zostanie narodowy socjalizm 
i militaryzm, dla Niemców zaistnieje na­
dzieja na godne życie i miejsce wśród na­
rodów świata”.

Możemy stwierdzić .z czystym sumieniem 
Niemiecka Republika Demokratyczna dzia­
łała w tym kierunku.

Kurs zachodnioniemieckiej polityki rządo­
wej, która stoi w  sprzeczności z doświadcze­
niami historycznymi i wymaganiami teraź­
niejszości i przyszłości, swoim roszczenierr 
do przewodzenia Europie, żądaniami teryto­
rialnymi, dążeniem do dysponowania bronić 
atomową, nieuznawaniem wyników drugie; 
wojny światowej, ukształtował w Republicc 
Federalnej podłoże, na którym odradza si« 
obecnie nowy nazizm. Pokój i bezpieczeń­
stwo zagrożone są nie tylko ze strony NPD 
ale przede wszystkim przez istniejące w 
dalszym ciągu źródła i glebę, na której mo­
że się ona rozwijać...

Przeciwko tej polityce potrzebna jest za­
chodnioniemieckiej ludności obrona i popar­
cie światowej opinii publicznej. Kto prze­
strzega przed nowym nazimem, nie wystę­
puje przeciwko ludności Republiki Federal­
nej. Nie oskarża uwodzonych, ale starych ; 
nowych uwodzicieli.

My, podpisani pod niniejszym apelem, bo­
gaci we własne doświadczenie z najgorsze­
go okresu faszystowskiej niemieckiej prze­
szłości, mamy prawo i obowiązek świad­
czyć: mieszkańców Niemiec zachodnich nie 
może spotkać nic gorszego, aniżeli — pc 
raz wtóry — pobłażliwie przedstawić irr 
niebezpieczeństwo prawicowo-ekstremistycz- 
ne. a szerzący się neonazizm jako rzec2 
normalną i nieistotną...
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Nowy boński kanclerz 
Kiesinger, który w okresie 

faszystowskiej 
wojny zaborczej organizował 
V kolumnę Hitlera w eterze, 

będzie dbał o to,

aby także pod jego 
rządami nie osłabła 
wroga działalność 

zachodnioniemieckich 
rozgłośni przeciwko

państwom socjalistycznym

U W A G A !
N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O  W E T E R Z E

\ JJSKF pow sta ły  d.wie now e rad iostac je  zależne 
* ’ od rząd u  federalnego. O to co  na ten  teimat 

pisze pub licysta  z N iem ieck ie j R e p u b lik i D em o­
k ra tyczne j — R . Sch iek:

„P ub licy s ty czny  nac isk  odw etow ców  spow odow ał, 
że przeprow adzono  w  N iemczech zachodn ich  ,£io- 
w ą  o rgan izac ję  rozgłośni ra d io w ych ” , k tó re j w y ­
n ik ie m  jest pow stan ie rozg łośni „D e u ts c h la n d fu n k ” 
i „D eutsche W e lle ” . N acze ln ym  ich  zadan iem  jest 
pod jud zan ie  i szka low an ie  w schodn ioeurope j­
sk ich i po łudn iow oeurope jsk ich  k ra jów ... N a ­
cze lnym  dy rekto rem  rozgłośni D eu ts ch land funk  
je s t F ranz  Thedieck , cz łow iek , o k tó ry m  b ry ty j­
ska gazeta S unday  Telegraph pisała , że w  o k u p o ­
w ane j B e lg ii m ia ł spec ja lne  zadan ie  u trzym yw an ia  
scisłej w spó łp racy  z  SS. W  okresie u rzędow an ia  
Thediecka, w ed ług  słów  S unday  Telepraph , zo ­
sta ło 25 tys. Belgów  deportow anych  do O św ięc i­
m ia .....  P ierw szym  przew odn iczącym  rady  roz­
g łośni (Deutsche W elle) jes t by ły  naz is tow sk i m a ­
jo r  odznaczony  R itte rk reuzem , obecny  k ie ro w n ik  
federa lnego Urzędu Prasy  K a r l G uen te r von
Hase.....  J a k  z powyższego w yn ika  goebbelsowski
G rossdeutscher R u n d fu n k  zm a rtw y chw sta ł w  po­
staci rozgłośni D au ts ch la nd fu nk  i Deutsche W e lle .

Z d jęc ie  z lo tu  p tak a  h a li w ystaw ow ej N R F  na 
w ystaw ie  w  K anadz ie . P aw ilon  przedstaw ia k o n ­
tu ry  g ran ic  W ie lk ich  N iem iec (G rossdeutschland). 
o b e jm u jąc  tereny  C zechosłow acji, P o lsk i i Z SR R .

R ząd  bońsk i przeznaczy ł na u rządzen ie  pawilo-nu 
15 m in  m a rek . O be jrzy  go 10 m in  lu d z i, k tórzy  
p rzybęd ą  do M o n tre a lu  sam olo tem .

Jest to jeszcze jeden  dow ód  rew iz jon istyczne j 
p o lity k i N R F .

fo t. N R D

Zaproszony przez stu­
dencką organizację ab­
stynencką w* Ziirichu 
prof. dr H. Mohler wy­
głosił referat pt. „Czy 
głód w świecie Jest nie­
unikniony?’* Prof. Moh­
ler jest chemikiem, z 
problemami wyżywie­
nia ludności zapoznał 
się podczas pracy w 
Iraku z ramienia 
UNESCO.

S y tuac ję  ży\vnościową w  św iecie — stw ie rdz ił 
pro f. M oh le r — d e te rm in u ją  trzy  fak ty : przed łuże ­
n ie  przeciętnego w ieku  lu d z i, wzrost liczby  lu d ­
ności i przestrzeń z iem ska przeznaczona pod u p ra ­
wę. L udność św iata  w zrasta o 70 m in . rocznie , 
a w c iągu  n a jb liżs zy ch  la t wzrost ten osiągnie 
liczbę 100 m in . W  1950 r. liczba ludnośc i w yniosła  
2,5 m ld . podczas gdy  w  1975 r. w yniesie  4 m ld . a 
do końca tysiąc lec ia  w zrośn ie  do ok. 7,5 m ld .

J u ż  obecn ie 1 3 część ludzkośc i je s t n iedos ta ­
teczn ie odżyw iona . G dy  np. m ieszkan iec Szw a jcar ii 
konsum u je  przec iętn ie  3.150 k a l. d z ienn ie , lu d ­
ność Dalek iego W schodu , A fryk i, A m eryk i P łd . 
zadow ala  się 2.170 ka ł. W  je d n y m  z ape li sk ie ro ­
w anym  przez U T hanta  o pom oc d la  In d ii sza­
cu je  się, że 20 m in . dzieci tego k ra ju  jest z a ­
grożonych  g łodem .

Eksp lozyw ny  wzrost liczby  ludnośc i, k tó ry  n a ­
s tąp ił na  sku tek  postępu w  dz iedz in ie  h ig ieny , 
w iedzy  i techn ik i m oże dop row adz ić  do  trag icz­
ne j sy tu ac ji żyw nośc iow e j, je ś li ludność  n ie  za­

s tosu je  reg u lac ji n a rodz in . S zczególn ie  trag icznie  
sy tuac ja  w yg ląda  w  k ra ja ch  rozw o jow ych . T ra­
g izm  sy tu ac ji pow iększa ją  pewne zestarzałe po g lą ­
dy , k tóre  trudno  zwalczyć- W  In d ii n p . k u lt  
św iętych  k rów  i p laga  szczurów  s tanow ią  w ażny  
e lem ent w śród  przyczyn podw odu jących  głód. 
A m erykańsk i p ro f. R. Ew eld  sądzi, że w  la tach  
s iedem dzies iątych  k lęska g ładu  w zrośn ie  w  I n ­

d ii, w  P ak is tan ie , a naw e t rozszerzy się na  Iran , 

T u rc ję  i E g ip t.

P oszuku jąc  d róg  d la  pow iększen ia  zasobów  ż y ­
w nośc iow ych m ów i rsię często o zasobach m ó rz . 

B adan ia  w y kaza ły  je d n ak , że przy na jw iększych  

w ys iłkach , m orza m ogą  zaspoko ić zaledw ie 5 proc. 
zapo trzebow an ia  żyw nościow ego . B ardz ie j is to tną  
spraw ą jes t w iększa ra c jo n iza c ja  w  zakresie  w y­

korzystan ia  z iem i. W ed ług  ob liczeń  fińsk iego  prof. 
V irtanen  (zdobywca nagrody  N ob la), gdyby  p rzy ­
n a jm n ie j połowa upraw nego  area łu  z iem i p rzy ­
niosła tak ie  p lony  ja k  obecnie z iem ia  w  Jap o n ii 
— w ystarczy łoby  to na zabezpieczen ie  odpow ied ­
n ie j ilości p o żyw ien ia  d la  w szystk ich lu d z i. N a ­
leży  rów n ież pom yśleć o in n y ch  fo rm ach  p ro d u k ­
c ji. Ź ród łem  ogrom nych  ilo śc i b ia łk a  m o g ą  się 

stać a lg i.

Ja k o  da lszą m ożliw ość  zw iększenia  p ro dukc ji 
żyw nośc iow e j w idz i się w po d jęc iu  środków  zm ie ­
rza jących  do zm ian y  k lim a tu , s tw orzen ia  sztucz­
nych z b io rn ik ów  w ody , u p raw y  stepów  poprzez 
spu lchn ien ie  pow ierzchn i przy pom ocy eksp lozji 
a tom ow ych . G dyby  ludzkość w  tym  k ie ru n ku  po ­
d e jm o w a ła  ty le  w ys iłków , ile  p ode jm u je  d la  w y ­
na lezien ia  coraz doskonalszych  narzędzi w a lk i, 
p rzyn iós łb y  tak i w ysiłek  pozytyw ne re zu lta ty .

N a jb a rd z ie j is to tn ą  sp raw ą  jes t je d n ak  z m n ie j­
szenie przyrostu  ludz i. Jeś li do 1980 r. uda- się 
zm n ie jszyć przyrost o po łow ę, w tedy  będą realne 
m ożliw ośc i zapew n ien ia  odpow iedn ich  ilości środ­

ków  spożyw czych d la  w szystk ich  po trzebu jących . 
Je ś li Jednak  w tym  zakresie rządy  i narody  nie 
po de jm ą  zdecydow anych  k roków  zaradczych  ka­
tas tro fa  g łodow a jest n ie u n ik n io n a .

P rof. M oh ler podkre ś lił, że współczesny iw ia t  
n ie  w ypracow ał jeszcze „e tyk i techn ik i'* . I d la ­
tego na pomoc d la  k ra jów  zagrożonych  g łodem , 
na  pomoc rozw o jow ą w y da je  się t m ld . do i. a na 
zb ro jen ie  — 1J0 m ld .

Problemy

wyży­

wienia

MI ĘDZYNARODOWY ROK TUR YSTYKI

y  grom adzen ie  Ogólne N arodów  Z jednoczonych  
p rok lam ow a ło  rok. 1967 „M iędzynarodow ym  Ro­

k iem  T u r y s t y k i W arto  p r 2y te j o k a z ji zdać sobie 
spraw ą ja k  m asow ym  i ja k  pow szechnym  z ja w i- 
sk iem  stała się tu rys tyka  w  dzis ie jszym  św iecie i 
ja k ie  źród ła  dochodów  stanow i d la n iek tó rych  
państw . D z ięk i rozw o jow i i  p o tan ie n iu  środków  lo ­
ko m o c ji ludz ie  chętn ie  przenoszą się z m ie jsca na 
m iejsce, aby  zaspokoić swą ciekawość, nasycić oczy 
p ię k n y m i w idokam i, ,,poznać św ia t” .

Ruch tu rys tyczny  zw iększa się o ok. 15 proc. 
rocznie a tu rys tyka  w  n iek tó rych  k ra ja ch  poch ła ­
nia  8 proc. w y da tk ów  rodziny . W  rów ny m  stopn iu  
rozszerza się zakres podróży  indy to idua lnych  jak  
i zo rgan izow anych podróży  grupow ych .

T uryści w y da li to 1965 roku  w  ca łym  świecie 57 
m ld . do la rów  na podróże  k ra jow e  i m iędzynarodo ­
we, a jeś li się do liczy  op ła ty  za k o m u n ik ac ję , 
Koszty te wzrosną o W proc. W ysokość w y da tk ów

mi tu rys tykę  k ra jo w ą  i zag ran iczną różn i się 
zależności od k ra ju . P o m ija ją c  koszty  k o m u n i­
k ac ji, tu rys tyka  m iędzynarodow a poch łan ia  u ’ USA 
10 proc. ogó lnych  w y da tków  na tu rys tykę , w  Ho­
la n d ii 40 proc., a w  Be lg ii p raw ie  80 proc. W y da tk i 
m ieszkańców  na tu rys tykę  zagran iczną wynoszą u ’ 
K anadz ie  i S zw a jca r ii 29 do i., w N R F  — 22 do I.. w  
USA — 11 do i., w  N igerii 1 do i., i In d ii  — 0.05 doi, 
(na g łowę).

L iczba tu rys tów , k tó rzy  w y je żd ża li za gran icę u* 
7965 r. wynosiła w  W ie lk ie j B ry tan ii — K m in ., we 
F ran c ji 3,5 m in ., w  USA  — 2,5 m in .

Dochody  z tu rys tyk i u tanow ią 10—20 proc. ogó lne j 
sum y  dochodów  dew izow ych, w  G rec ji, we W ło­
szech, w S zw a jca r ii i w  H iszpan ii ponad 40 proc, 
( l m ld . do i).

O ko ło  2 m in . E u rope jczyków  w y je żd ża ło  poza 
Europę . R ów n ie ż  ok . 2 m in  tu rys tów  w y jeżdża ło  
ze S tan ów  Z jednoczonych . Ponad 1.200000 oxóh 
odw iedziło  Zw iązek  Radziecki.

W  Europ ie  k ra je m  n a jle p ie j zaopatrzonym  w  ho ­
tele jest W ie lka  B ry tan ia  (ponad 1 m in . łóżek  ho ­
te low ych), następnie W łochy  (ok. 900 tys.), N r f  
(700 tys.) I F ranc ja  (600 tys.)

T urystyka  m iędzynarodow a posiada ogrom ne 
.meczenie n ie  ty lko  ze w zg lędów  gospodarczych , 
:ecz rów n ież z p u n k tu  w idzen ia  społecznego, w y- 
choti.yiwczego i k u ltu ra lnego .

W  r. 19C5 — 115 m in . tu rys tów  odw iedziło  różne 
za k ą tk i św iata

180 m in . ludz i w  110 k ra ja ch  odby ło  
podróż sam olo tem

130 m in , sam ochodów  zare jestrow ano 
w św iecie

fot. „Le vive catolique'

ŚWIAT



Protektorem miasta był Kazimierz Wielki ktńn- refundował sandomierski zamek, roz­
budowany później na wzor Wawelu przez Zygmunt* S t m fie.

Osobliwość Sandomierza — Dom Długosza 
zbudowany w 1476 r. w stylu ostrołukowym. 
Mieści się w nim Muzeum Ziemi Sando­
mierskiej. Obecnie zagrożony skutkiem 
obsuwania się skarpy, na której został po­

budowany.

TT T Sandomierzu coraz głośniej mówi się 
y i /  o zbliżającym się sezonie turystycz­

nym. Miasto postawiło na turystykę, 
słusznie upatrując w niej zasobne źródło do­
chodu, tym pewniejsze, że liczba turystów 
odwiedzających Sandomierz w ciągu roku 
dochodzi do 250 tys. osób. Mało które z pol­
skich miast może pochwalić się takim za­
interesowaniem rodaków i cudzoziemców.

O Sandomierzu napisano dotąd niejedną 
książkę i  jeszcze niejedna nowa książka po­
wstanie, jego piękne zakamarki stały się 
tematem dla wielu plastyków, bardzo licz­
nie zjawiających się tutaj w letnich mie­
siącach. Sandomierzanie także pełni są pie­
tyzmu dla przeszłości i zabytków swojego 
miasta. Pietyzm ten przejawia się przy byle 
okazji, a najbardziej dochodzi do głosu, kie­
dy trzeba podejmować gospodarcze decyzje.
O przykłady łatwo. Ma na przykład Sando­
mierz wielką i  bardzo nowoczesną hutę 
szkła. Jest to zakład o wysokiej wydajności 
W produkcji szkła okiennego, wysoko zauto­
matyzowany i  dający wysoką jakość swojej 
produkcji. Miasto szczyci się dzisiaj hutą, 
której wysokie białe kominy stały się już 
elementem sandomierskiego pejzażu. Ale 
kiedy trzeba było znaleźć miejsce dla huty, 
zapowiadającej zatrudnienie tysiąca osób, 
czyli jak na 15-tysięczne miasto liczby bar­
dzo znacznej, miasto broniło się jak mogło, 
żeby huty nie wpuścić do Sandomierza. Po 
prostu nie chciano wprowadzać nowoczes­
ności między tutejsze zabytki. Obrona się 
udała i hutę zbudowano naprzeciwko mia­
sta, po drugiej stronie Wisły. Przypomnieć
o tym wypada, ponieważ jest to przypadek 
dla Sandomierza bardzo typowy. W miejsco- 
wej opinii społecznej panuje ciągła rozter­
ka: co zrobić z każdą złotówką posiadaną

Ostatnio zaobserwowano pęknięcia ziemi na 
l?-metrowej skarpie wschodniej w Sando­
mierzu. Następnie zaczęły się osuwać grun­
ty. Niebezpieczeństwo zawalenia się zagraża 
zabytkowemu Collegium Gostomianum. W ła­
dze miejskie wezwały specjalistów z Kra­
kowskiej Akademii Górniczo - Hutniczej, 
którzy opracowują sposoby zapobiegające 

osuwaniu się skarpy.

Zdjęcia: CAF

nadw iś l a ń sk ie
muzeum

ch i t e k t u r y

na inwestycje — czy lokować ją w  którąś 
z licznych potrzeb bieżących, czy przezna­
czać na zabytki, to jest na ich konserwację.

Zdania są zawsze podzielone, jedni i dru­
dzy, •w gruncie rzeczy mają rację, chodzi w 
zasadzie o kolejność wydatków ale nieraz 
entuzjaści zabytków popadają w skrajność 
i forsują nie przemawiające do przekonania 
propozycje. Jedną z  takich propozycji było 
wołanie o odbudowę sandomierskiego zam­
ku. Trzeba było na tę imprezę przeznaczyć 
15 m in zł. Chodziło więc o dużą sumę i o... 
austriackie więzienie. Z bliska rzecz przed­
stawia się następująco: Leszek Biały pobu­
dował tu niewielki dreumiany zameczek. 
Było to około 1205 r. Najazdy tatarskie 
zrównały go z ziemią, późniejsi władcy po­
stawili w tym samym miejscu murowany 
zamek. Podczas „potopu” rajtarzy Karola 
Gustawa wysadzili go w  powietrze. Zacho­
wało się tylko jedno skrzydło, wskutek licz­
nych, bezsensownych przeróbek nie przed­
stawiające zabytkowej wartości. Cokolwiek 
w nim było jeszcze wartościowego zniszczyli 
Austriacy, urządzając w tych murach, w 
1825 r. Więzienie. W okresie międzywojen­
nym władze sanacyjne również miały w 
zamkowych pozostałościach więzienie a m. 
m. odbywała tu, poczynając od 1922 r. swój 
czteroletni wyrok Małgorzata Fornalska. 
Postulat odbudowy zamku według dawnych 
opisów t rycin wyraźnie więc przerastał 
możliwości finansowe miasta.

Zabytków Sandomierz ma uHele i są to 
zabytki wysokiej klasy. Nic w tym dziwne­
go, Sandomierz jest tak stary jak Polska, 
a od państwa polskiego na pewno starszy. 
Niektórzy historycy uważają, że obok W iśli­
cy był on najpotężniejszym grodem przed­
historycznego państwa Wiślan, że rozkopa­
nie kopca zwanego „Salve Regina” może 
przynieść rewelacyjne odkrycia archeolo­
giczne. Tak czy inaczej osfldnictwo istniało 
tu już w okresie neolitu, w  zapiskach histo­
rycznych Sandomierz występuje już od X 
uńeku a za panowania Chrobrego znany jest 
jako silny gród piastowski.

Zabytki odnoszą się do czasów znacznie 
późniejszych, poczynając od X IV  stulecia. 
Najstarsze z nich to pamiątki sakralne w 
miejscowych kościołach i  fragmenty po­
szczególnych kościołów. Każdy zabytek upo­
mina się o konserwację, trzeba reperować 
dachy i elewacje, wymieniać skrzypiące 
podłogi i krokwie. Podjęcie remontu pierw­
szego z rzędu obiektu każe liczyć się z nie­
spodziankami, bo często się zdarza, że gdy 
się ruszy jakiś element budowlany, natych-



Barokowy kościół św. Michała jest jednym 
z najcenniejszych zabytków miasta

miast pojawia się konieczność nieprzewi­
dzianego nowego zabiegu konserwacyjnego.

Zdarzają się też niespodzianki na^zerszą 
skalę. Niedawno w rynku powstały niebez­
pieczne wklęśnięcia i  okazało się, że cały 
on jest podpiwniczony. Starzy sandomierza- 
nie lubowali się ongiś w budowaniu locłtów, 
zresztą miały one swoje użytkowe znaczenie 
na czas pokoju i wojny. Wojen natomiast 
Sandomierz przetrwał wiele, często był oble­
gany, zdołał się obronić, albo musiał się 
poddawać. Największe ze wszystkich niebez­
pieczeństw zawisło nad miastem w  styczniu 
1945 t. Wojska radzieckie ruszyły do osta­
tecznej berlińskiej ofensywy. Podjęły forso­
wanie Wisły. Pod Sandomierzem Niemcy 
postanowili stawić zacięty opór. Mieli ku te­
mu dobre warunki geograficzne, urozmaico­
ny profil terenu dawał im naturalną osło­
nę. Dowódcą jednostki radzieckiej na od­
cinku sandomierskim byt pulkoionik S. Sko- 
pienko. Pułkownik poznał miasto i był nim 
zachwycony. Mieszkańcom oznajmił, że 
uczyni, co tylko będzie można, żeby Sando­
mierz jak najmniej ucierpiał, „A jeśli po­
legnę w walce •— dorzucił pułkownik — 
chciałbym być tu pochowany’’. Rozpoczął 
się artyleryjski pojedynek, trwał długo, 
wzajemny ostrzał był gęsty i  szybki. Sko- 
pienko tak kierował ogniem radzieckich 
dział, żeby hitlerowskich salw nie ściągnąć 
na Sandomierz. Niełatwa sztuka udała się. 
Radzieckie pułki poszły za Wisłę, a miasto 
ocalało. Płk Skopienko w zwycięskiej ofen­
sywie doszedł do Odry i tam poległ. 
Wdzięczni sandomier zanie przenieśli jego 
prochy do Sandomierza ^spełniając życzenie 
dobroczyńcy swojego miasta. Każde dziecko 
w Sandomierzu zna dziś Skopienkę i ńa 
zawsze wszedł on do historii miasta, które 
ocalone przez radzieckiego oficera, zadziwia 
turystów.

Co krok to pamiątkowe miejsce, z Bramy 
Opatowskiej można objąć spojrzeniem cały 
Sandomierz i okolicę, można długo słuchać 
przewodników, opowiadających zdarzenia i 
legendy, nie można niestety długo cieszyć 
się Sandomierzem. Po zwiedzeniu go trzeba 
jechać dalej, gdyż zaplecze dla ruchu tu­
rystycznego jest nieproporcjonalnie ciasne 
do masowości ruchu. Znaleźć tu nocleg, 
zjeść obiad, wypić szklankę herbaty, to już 
duży problem. PTTK może obsłużyć zniko­
my procent turystów. PSS wybudowała 
piękny, szklany pawilon restauracyjny, ale 
chcąc tam dostać się do stolika trzeba być 
w czepku urodzonym. Dlatego miasto za~

mierzą inwestować w rozszerzenie zaplecza, 
ograniczając się do najpilniejszych potrzeb 
w dziedzinie pielęgnacji zabytków.

Kierunek ten należy uznać za celowy, bo 
przecież nie można od miasta odstraszać tu­
rystów, zostawiających tu pieniądze. Im  
więcej pieniędzy zbiera się od nich, tym 
szybciej potem uporządkuje się zabytki. By­
łe więzienie austriackie też może doczeka 
się swojej kolejności. Być może na jego 
miejscu wyrośnie rekonstrukcja zamku re­
fundowanego przez Kazimierza Wielkiego z 
krużgankami w jakie wzbogacił go Zygmunt 
Stary i wisszącym w powietrzu mostem, łą­
czącym go z katedrą. Na razie będziemy 
podziwiali to, co jest, co już dzisiaj można 
obejrzeć. Najstarszym zabytkiem jest koś­
ciół św. Jakuba, wywodzący się od Leszka 
Białego ale świetność swoją zawdzięczający 
Adelajdzie, siostrze Kazimierza Wielkiego. 
Ona wyposażyła kościół i została w nim po­
chowana. Jedna z dzwonnic przykościelnych 
jest najstarsza w Polsce, pochodzi bowiem 
z 1314 r. Obok Kazimierzowskiej katedry 
znajduje się dom Jana Długosza — intere­
sujący przykład gotyckiego budynku miesz­
kalnego — a znajdujące się w nim muzeum 
posiada unikalne eksponaty. Ratusz sando­
mierski przykuwa uwagę attyką z epoki 
Odrodzenia i słonecznym zegarem. Brama 
Opatowska, swoją czimrokątną wieżą wzno­
si się na wysokość 32 m, a obok widzimy 
kościół św. Ducha z 1222 r. i renesansową 
kamieniczkę Oleśnickich. Na skraju wyso­
kiej skarpy wiślanej stoi budynek „Gosto- 
m ianum”, najstarszego w  Polsce gimnazjum, 
którego założycielem, około 1602 r. był san­
domierski . starosta Hieronim Gostomski. 
Jeszcze dwa kościoły — św. Pawła i św. 
Michała, obydwa z X V II wieku należą tu 
do cennych zabytków sakralnych a wiele 
wrażeń daje wędrówka wśród pozałamywa- 
nych zaułków, jak choćby urocze „Ucho 
igielne”. Wszędzie różnorodność architektu­
ry, od gotyku przez renesans do baroku. 
Warto także zajrzeć do stoczni rzecznej, ma­
jącej bardzo starą tradycję, gdyż tu już w 
XVI stuleciu budowano sandomierskie barki 
i statki masztowe zdatne do morskiej żeglu­
gi przybrzeżnej.

Nadwiślańska, stroma skarpa pokryta by­
ła kiedyś winnicami i  tarasami, a w sadach 
można spotkać charakterystyczne stare drze­
wa orzecha włoskiego, które tubylcy nazy­
wają „Jackami”.

O skarpie sandomierskiej, gdy piszemy 
ten reportaż, mówi się w całym kraju. 
Gwałtownie obsuwa się ona w stronę W i­
sły i grozi zniszczeniem 23 stojącym na niej 
budynkom, zagrożony jest dom Długosza, 
„Gostomianum” i inne obiekty. Pierwszy 
sygnał zbliżające się niebezpieczeństwo da­
ło w pobliskiej wsi Nowy Kamień, gdzie 
najpierw w domu rolnika Strojewskiego 
pękła podłoga, a w kilka godzin potem ca­
ły budynek zawalił się w szczelinę powsta­
łą w ziemi.

Na szczęście ofiar w ludziach nie było. 
W Sandomierzu wskutek jakichś mechanicz­
nych procesów w dalszych warstwach geo­
logicznych, zaczęła obsuwać się cała niemal 
skarpa powoli, ale bezustannie. Osuwające 
się warstwy zabierają ze sobą całe zwały 
ziemi, drzewa z korzeniami, wszystko co 
widnieje na skarpie. Mieszkańcy zagrożo­
nych obiektów zostali ewakuowani, ściąg­
nięto wybitnych naukowców, geodetów, 
ustawia się tablice ostrzegawcze, ściągnięto 
ze Śląska ekipy górników. Alarm trwa i na 
razie zapobiega się szkodom, bo samego zja­
wiska nie można opanować. Geologowie, 
chcąc znaleźć metodę jego zahamowania, 
mają przystąpić do zbadania struktury geo­
logicznej skarpy. Nim ta informacja trafi 
do czytelnika, najprawdopodobniej juS do­
trze się do głębin i opanuje sytuację. Przy­
pomnijmy, że obsuwanie się ziemi nie 
pierwszy raz nawiedziło Sandomierz. Wystą­
piło ono w podobny sposób przed 110 laty. 
Zawalił się ‘wtedy kazimierzowski mur 
obronny na odcinku ponad 100 m a po jego 
zawaleniu się trzeba było rozebrać Bramę 
Zawichojską, rówieśniczkę Bramy Opatow­
skiej.

J. WALCZAK

* m i

» Poczta K am e ru n u  w yda ła  in te re su jącą  seTię 
lo tn ic zą  p rzeds taw ia jąc ą  budy nk i koście lne . Seria 
sk łada  się i  czterech znaczków  na  k tó rych  po ­
kazano : kośció ł w Buea, kośc ió ł w  Y aounde , ce r­
k iew  w Yaounde  i meczet w  G aroua . Na znacz­
kach um ieszczono nap isy  po francusku  i ang ie lsku . 
D rukow ano  w  P ary żu .

* Z jednoczona  R ep u b lik a  A rabska em itow ała  
czteroznaczko-wą serię oko licznośc iow ą (w tym  
dw a znaczk i z dop ła tą) z o k a z ji D n ia  Poczty. Na 
znaczkach  pokazano  różne  p o m n ik i fa raona  Tut- 
anch-A m ona, legendarnego za ło życ ie la  poczty k ró ­
lew skie j w  Eg ipc ie . N ak ład  250.000 pełnych  serii.

* Z  o k a z ji 10 rocznicy  rew o luc ji k ub ańsk ie j pocz­
ta K u b y  w yda ła  oko licznośc iw ą serię znaczków  (1), 
na k tó rych  pokazano portre ty  bohaterów  prze­
w ro tu  i sceny z w a lk  rew o lu cy jnych . N ak ład  
97.000 serii.

* Z acho dn ia  S am oa w y da ła  czte roznaczkow ą 
serię oko licznośc iow ą z o kaz ji 5 rocznicy  u zy ska ­
n ia  n iepod leg łośc i. N a znaczkach  um ieszczono po r­
trety  n iek tó ry ch  cz łonków  rządu  tego k ra ju .

* W  nak ładz ie  100.000 serii w ydano  w K uw e jc ie  
dw a znaczk i d la  u pam ię tn ie n ia  30-lecia za łożen ia  
harcerstw a w ty m  k ra ju . N a znaczkach  l i l i jk a  
harcerska. D rukow ano  w  H o land ii.

* Poczta O N Z  w yda ła  znaczek  z serii ob iegow ej 
za 5 cen tów . N a k ła d  4 m ilio n y  egzem plarzy . Z n a ­
czek przedstaw ia dw ie  d łon ie  sk łada jące  nap is: 
„ U N "  n a  tle  g lobu . Z naczek  p ro jek tow a ł W łoch  
F e rr in i; d ru k o w ano  w  S zw a jcar ii. Na znaczku , 
zgodn ie z  po ro zum ien iem  m ięd zy na rodow y m  nap is: 
,,N arody  Z jednoczone”  w ję zy k u  ang ie lsk im , fr a n ­
cu sk im  , rosy jsk im , h iszpańsk im  i ch ińsk im .

* Poczta  W ie tn am u  Północnego  em itow ała  serię 
znaczków  z okaz ji zaw odów  sportow ych „GAN E- 
FO ” . N a czterech znaczkach  pokazano: p iłk ę  no ż­
n ą , strze lectwo, p ływ an ie  i biegi. Serię w ydano  
na pap ierze  n ie g u m o w any m  w w ersji c ię te j i z ą b ­
kow ane j. P rzy  sposobności w arto  podkreślić , że 
is tn ie je  pew na trudność  w  ro z ró żn ia n iu  znaczków  
obu  państw  w ie tnam sk ich . W ie tn am  D em okra tycz­
ny  m a na znaczkach  nap is :,, V IET -N AM  DAN  ĆH L 
C ON G  H O A ” , zaś W ie tn am  P o łud n io w y : „VIET- 
N A M  C O N G -H O A ” . Z naczk i W ie tn am u  P łn ., są 
zb ie rane  dość liczn ie  przez fila te lis tów  polsk ich j 
W  Polsce zna lez iono , is tn ie jący  w k ilk u  za ledw ie  
egzem plarzach, b łąd  na znaczku  n r  63, (M ichel, 
Zam orze  tom  3, str. 2856)

W . G .
P y tan ia  i odpow iedzi

Pan Br. Se tny  — Zagórze. Cena rynkow a serii 
..Droga K rzy żow a” w ydane j w  Jo rd a n ii k sz ta ł­
tu je  się n as tępu jąco : seria ząbkow ana  — 140— 150 
zl. T. zw. „ g a rn itu r ”  t j seria ząbkow ana , c ię ta  
i  b loczek  — 1000— 1200 zł. W  P PF  „R u c h ” n ie  ma 
te j serii. N a jła tw ie j zdobyć ją  w  drodze w y m iany  
z ko responden tam i zag ran ic zny m i. In fo rm a c ji u- 
dz ie lą  K o ła  PZF . Seria m a num er w  kata logu  
Yverta  540-553. P ragn iem y  zaznaczyć, że R edakc ja  
nie pośredn icy  w  transakc ja ch  w ym iennych . A 
m oże k tóryś z C zy te ln ik ów  m a tę serię? C hętn ie  
podam y m u  adres oana Setnego.

yrfuui olt nu



ZDRADZIECKIE POWITANIE
Hi szpanie biorą-kurs na ląd. Mają szczę­

ście. Przed nimi leży szeroka i płytka za­
toka Brzeg łagodnie spada ku morzu, jest 
niski, słabo porosły szuwarem mangrowym
O kilkadziesiąt kroków dalej dopiero wyrasta 
ciemnozielony nieprzebyty mur tropikalnej 
dżungli.

Żeglarzom wraca odwaga. Lądowanie od­
bywa się bez trudu, ale wraz się okaże iż 
gościnnie z dala wyglądająca ziemia zdra­
dzieckie kryje powitanie. Nie ma na mej

suchego kawałka. Całe nadbrzeże stanowi 
grząskie mokradło, rojące się od olbrzymich 
pijawek, jadowitych skolopendrów i parecz- 
ników wodnych kosmatonogich pająków i 
przeróżnego błotnego robactwa. Na próżno 
Pizarro penetruje mroczna i nieżyczliwą 
dżunglę. Nigdzie nie znajdzie śladu ludzkich 
istot. Wyprawy w puszczę przynoszą tylko 
bolesne owrzodzenia i gorączkę kleszcze 
carapato nieubłaganie znajdują dostęp do 
chronionego żelazem ciała. Wieczorami tru­
jące opary unoszą się znad bagien, dziką 
tarantellę tańczą w powietrzu legiony mo- 
skitów, a ich dokuczliwy brzęk do obłędu 
doprowadza wyczerpanych nerwowo konkwi­
stadorów. Nawet ogień nie odstrasza krwio­
żerczej armii moskitów. Od ukąszeń nie­
widocznych stworzeń wyskakują bolesne ro­
pienie, świerzbi skóra, puchnie twarz, 
obrzmiewają nogi. Rozpacz toruje sobie dro­
gę do serc dzikiej drużyny. Wielu żąda po­

wrotu. Pobliski nędzny strumień wiedzie 
wprawdzie słodka wodę, ale o smaku prze­
gniłych pomyj. Dwie kolby kukurydzy wy­
nosi dzienna racja. Ślimaki, jaszczurki, rzad­
ka ryba, młode pędy palm, niedojrzały banan 
i nieliczne dzikie owoce — oto cała zastawa 
niegościnnego wybrzeża. Głód zbiera ofiary. 
Już pięciu, dziesięciu, potem dwudziestu i 
więcej Hiszpanów z kamieniem u nóg idzie 
w ostatnią drogę. Tym silniej czepiają się 
życia pozostali. Pizarro rozumie, że jest w 
przededniu otwartego buntu. Niech kapitan 
Montenegro, jego zaufany oficer, płynie na 
Perłowe Wyspy po żywność i wraca jak na j­
szybciej. Na szczęście pogoda znacznie się 
poprawiła, statek został tymczasem jak się 
dało wylatany, więc podróż w obie strony 
nie powinna trwać dłużej nad dwa tygodnie. 
Pizarro wytrzyma tu z garścią najtward­
szych .

W. K. OSTERLOFF

dalekie i bliskie
K an a i P anam sk i. k tó ry  łączy 

Ocean A tla n ty ck i z O ceanem  Spo­

k o jn y m  jest obecnie n iedos tępny  dla 

przeszło 500 na jw iększych  okrę tów  

św ia ta . P onad to  P anam a  żąda  coraz 

energ iczn ie j re w iz ji n ie sp raw ied li­

wego u k ła d u  o  w a ru nk ach  eksploa­

ta c ji  K a n a łu . W  zw ią zku  z tym  w  

U S A  rozw aża  się m ożliw ość  budo­

w y  nów ego k ana łu  w ykopanego  przy 

u ży c iu  ła d u n k ó w  jąd ro w ych . W y li­

czono w szakże , że w  tym  p rzypadku  

na le ża łoby  dokonać  300 eksp loz ji, co 

zag raża łoby  życ iu  ludnośc i A m eryk i 

Ś rodkow e j. P rzekopan ie  zaś k ana łu  

zw y k ły m i m aszynam i trw a łoby  az 15 

la t. B io rąc  to w szystko pod uw agę 

eksperci am erykańscy  p ro p on u ją  

u tw orzen ie  f lo ty ll i  podw odnych  sta t­

k ów  hand lo w ych , k tóre  p rzew oziły ­

by  tow ary  przez M orze A rk tyczne  

pod B iegunem  P ó łnocny m . Droga 

przez A rk ty k ę  jest o 7000 m il  k ró t­

sza od sz laku  przez K an a ł Panam sK i.

*
W  H a if ie  (Izrae l) skonstruow ano  

te le fon d la g łuchon iem ych  i n iew i­

dom ych . A p a ra t ten  p rzekazu je  in ­

fo rm ac je  za pośredn ic tw em  d rgań  

ro zm a ite j często tliw ości, k tóre  g łu ­

choniem y, odb iera do ty k iem  (opusz­

k am i pa lców ).

Wytnij ten kupon. Opisz 

dokładnie sprawę w liście 

do redakcji, a otrzymasz 

bezpłatną poradę prawną.

dalekie i bliskie
A p a ra t m oże  być rad io te le fonem  

a lbo  zw yk łym  te le fonem  przew odo­

w ym  sk ład a ją cy m  się z o db io rn ika  

i  n a d a jn ik a .

O d b io rn ik  m a p ięć czu łych  m e m ­

b ran  z k tó rych  każda  d rga  z okreś­

lo n ą  częstotliw ością. N a d a jn ik  zaś 

tw orzy  zespół p ięc iu  k law iszy , k tó ­

re za nac iśn ięc iem  w y tw a rza ją  

d rgan ia .

N ada jący  nac iska k lucze  w ed ług  

usta lonego „ a lfa b e tu "  lu b  „s ło w n i­

k a ” . D rgan ia  przez nac iśn ięc ie  k lu ­

cza m o d u lu ją  sygna ł rad iow y , k tó ry  

tra fiw szy  do o db io rn ika  w p raw ia  w  

d rgan ia  je d n ą  z m em bran .

T elefon m ożna  rów n ie ż  pod łączyć 

do sbaci m ie jsk ie j.

-k
Jeden z am erykańsk ich  uczonych 

ob liczy ł, iż  liczba  różnych  ty tu łów  

ks iążek  i p u b lik a c j i  we w szystk ich 

b ib lio tekach  św iata  w ynosi w ed ług  

jego oceny oko ło  770 m ilio nów . Co 

roku  skarbn ica  ta pow iększa się 

obecn ie o 3.1 proc. Na k a żd ą  k s ią ż ­

kę w ypada teraz do  40 czy te ln ików . 

P on iew aż ludność św iata pow iększa 

się o 2 proc. rocznie , a grom adzona 

przez n ią  in fo rm ac ja  o , przeszło

3 proc. nie Jest w yk luczone , iż  w 

przyszłości liczba  różnych  ks iążek 

przew yższy lic zbę  po ten c ja lny ch  czy­

te ln ik ów .

*
Za dw adzieśc ia  la t d z ię k i e lek tro ­

n icznym  m aszynom  cy frow ym  bę- 

Iz ie m y  m og li obe jrzeć u siebie w  

io m u  dow o lny  p rog ram  te lew izy jny  

— choćby  K aba re t Starszych P a ­

nów  z roku  1966 — oraz o trzym ać 

do p rzeczy tan ia  k ażdą  dow o ln ą

dalekie i bliskie
ks iążkę  czy czasopism o. A rm ia  nau ­

czycie li z m e ta lu  i szk ła  k o n tro lo ­

w ana przez k ilkud z ie s ięc iu  e lek tro ­

now ych  pro fesorów  zajm ie, się n a ­

szym i dz iećm i. T ydz ień  roboczy 

dz idk i au to m a to m  skróc i się do 4 

dn i. M ózgi e lek tronow e s taną się 

n ieod łącznym  p om ocn ik iem  człow ie­

ka. T aką w sp an ia łą  przyszłość w ró ­

żą nam  i e lek trom ózgom  n ie  fanta- 

zjop isarze , nie ro zgorączkow an i k i ­

b ice nauk i, lecz trze j trzeźw o m y ś lą ­

cy spec ja liśc i od m aszyn e lek tro­

n icznych  — F rancuz  B ou rnonv ille . 

A m e ry k an in  Lee i A n g lik  W ilkes.

*
B ry ty jsk i uczony  R u nco rm  z U n i­

w ersy te tu w  D u rh am  ogłosił h ipo te ­

zę, k tó ra  w  no w y  sposób tłu m aczy  

odda lan ie  się k o n ty ne n tów  na n a ­

szej p lanecie . W ed ług  niego p rzy ­

czyną  tego s tanu  rzeczy je s t po ­

w iększan ie  się ją d ra  Z iem i. R unco rm  

oblicza, że jąd ro  naszej p lane ty  po­

w iększa jąc  się 3 m ilia rd y  la t  tem u , 

gdy pod d z ia ła n iem  c iep ła p ie rw ias t­

k ów  rad io ak ty w ny ch  żelazo we 

w nę trzu  p lane ty  top iło  się i osiadało  

b liże j środka g lobu . Około 200 m i­

lio n ów  la t tem u  jąd ro  osiągnęło  

tak ie  ro zm iary , iż  zm ien iło  to prze­

b ieg p rąd ó w  konw ekcy jnych  pod 

sko rupą  z iem ską , przez co kon ty nen ­

ty  na pow ie rzchn i zaczęły  się prze­

suw ać. Ten ruch  ląd ów  trw a  do 

dz is ia j. N a p rzyk ład  A m eryka  P ó ł­

nocna oddala  się od E u ropy  o 8 m m  

rocznie. Je że li h ipo teza  R uncorm a  

okaże się słuszna trzeba będzie 

uznać , iż  w ęd rów k i lą d ó w  są z ja w i­

sk iem  stosunkow o n iedaw nym .

dalekie i bliskie
W  dziew ię tnas tow iecznym  społe­

czeństw ie po lsk im  żyw a m us ia ła  być 

op in ia , że państw o  polsk ie  powstatb 

na d ługo  przed p rzy jęc iem  chrztu  

przez M ieszka I, że na ród  i o rgan i­

zacje rodowe są w  istocie znacznie 

starsze, skoro  ju ż  w  s ie rpn iu  1860 r. 

odby ł się w  K ruszw icy  uroczysty  

obchód 1000-lecia P aństw a Polskiego. 

N ie  by ł on okaza ły . Pos tara li się 

o to pruscy  u rzędn icy , a tak że  ów ­

czesny b iskup  gnieżn ieńsko-poznań- 

ski — D u n in , k tó ry  po prostu  zaka ­

zał obchodu . M im o  to do K ruszw icy  

z jecha ło  się k ilk ase t osób, a n ie ­

zm iern ie  c iekaw y  opis uroczystości 

z n a jd u je  się w  I I  tom ie  „L is tów ” 

Jo ach im a  Lelew ela. Sam  Lelew el 

przebyw ał w praw dz ie  w  P a ry żu , ale 

przebieg uroczystości nadesła ł m u  

jego p rzy jac ie l L u d w ik  Lange — 

d ru k a rz  i w ydaw ca ukazu jącego  się 

wów czas w  G n ie źn ie  „L echa” .

Sw ą korespondencję  na ten  tem at 

z Le lew elem  Lange o p u b lik o w a ł w  

,,L echu” w  początkach  paźdz ie rn ika  

1860 r. p t. „Tysięczna rocznica w stą ­

p ien ia  na tron Z ie m o w ita ” . Lelew el 

p isał m . in .: „N adm ien iac ie , że z n a ­

le ź li się d uchow n i obchodow i tem u 

przec iw n i u trzy m u jąc , że chrześci­

ja ńs tw o  do P o lsk i weszło dopiero  w  

966 r. W iadom o , że 100 la t przed 

M ieszk iem , za Pop ie la  czasu, o po ­

w iadane  by ło  i k rzew iło  się chrześ­

c ijańs tw o  w  Polsce, a dw a j do Po­

p ie la n iepuszczen i, co gościnę u 

P ias ta  zna le ź li, b y li W iznog  i Osław  

M etode ja  uczn iow ie , E w ange lii opo- 

w iadacze .”

T.T.

P O Z IO M O : 1) sp rężarka , 6) n ak ryc ie  g łow y  u żyw ane  przez duchow nych , 9) fa ­

lo ch ro n  po rtow y , 10) tak ty czne  ćw iczen ia  w o jskow e , 11) jeden  z trzech synów  

N oego, 12) zapas, rezerw a, 13) ko jarzy  się z G om orą , 15) łączy  m e ta low e e lem en­

ty* U ) pew na ilość p ien iędzy , sum a. 17) gościn iec, 18) zbocze góry, 19) ty tu łow y  

boha te r now e li P rusa , 21) k ró tk a  b ia ła  szata litu rg ic zn a , 23) n a p ó j a lkoho low y , 

24) m ias to  ynw ia tow e  nad  Pasłęka , 26) u n iew ażn ia  zag ryw kę  ten isow ą, 27) czło­

w iek  przesadn ie do k ładny , d rob iazgow y, 28) n iew łaśc iw y  postępek. 29) rozległy 

w id o k  a lbo ... ty tu ł jednego  z naszych ty godn ik ów .

P IO N O W O : 1) po łączen ie  k ilk u  zak ład ów  przem ysłow ych , 2) pom aga księdzu

n rzv  m szy . 3) k on tro le r , inspektor, 4) je dnostka  oporu  e lektrycznego, 5) siostra 

L il i i  W enedy , 6) k rze w inka  o czerw onych ja d a ln y c h  jagodach , 7) legendarny  brat 

Czecha i  L echa, 8] bo jow y  toporek  in d ia ń sk i, 12 ) inacze j: pro, 14) podstawa 

p o m n ik a , posągu , 19) k aza ln ica , 201* n as tró j, a tm osfera , 2 1) łąc zy  udo z podudz iem , 

22) część u rząd zen ia  te lew izy jnego , 23) duchow ny  p raw os ław ny , 25) zew , w ezw a­

n ie .

R o zw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniowym od daty  ukazan ia  się nu* 

m e ru  pod adresem  red ak c ji z dop isk iem ; „K rzy żów k a  a r  17". W śród  C zy te ln i­

k ów , k tó rzy  nadeś lą  p raw id łow e  ro zw iązan ia , rozlosow ana zostan ie  nag roda .

KOMPLET ŚNIADANIOWY 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKl NR U

POZIOMO: oko, T ango , mor .  osa, na<6d, Ina, lak, gra, izotop, Olkusz, Sas, Aga, 
b ak , ru n d a , A a r , m oa , ocena, ja z . PIONOWO: kontur, atu, toń, mak, r6g. slo­
ta, napa r , d roga , nauka, p ik , los, A la , A za . sum, A d a , nowela, tor, iar.

N agrodę  w  postaci K U C H E N K I E L E K T R Y C Z N E J w y losow ała  p. Ja n in a  Na- 

stu la  Szyd łow iec  k . R ado m ia  u ł. N aru tow icza  154, w o j. k ie leckie .



NASZA RODZINKA

MAŁE I DUŻE LITERY
W pewnej klasie pewien Franek 
pilnie pisze cały ranek.
Przez „w” małe „warszawa”, 
przez „n” małe „nieszawa”, 
przez „i" małe „ignacy”, 
przez „p” małe „pankracy”, 
przez „m " małe „micktewicz”, 
przez „s" małe „Sienkiewicz”, 
przez „h” małe „hiszpania", 
przez „a" małe „albania”, 
przez „p” małe „pilica”, 
przez „k” małe „krynica”.
Sąsiad Franka głową kiwa 
i tak wreszcie się odzywa:
—  Błąd na błędzie, mój kolego.
Kto wyjaśni nam, dlaczego?

R. P ISARSKI

S T U D N I A  T R Z E C H  B R A C I (legenda)

W Cieszynie, na ulicy Trzech Braci 
można obejrzeć Bracką Studnią. Jest 
to bardzo stara studnia, starsza od mia­
sta Cieszyna. Starzy ludzie tak o niej 
opowiadają:

Dawno, bardzo dawno temu, na 
miejscu gdzie teraz stoi Cieszyn, była 
wielka puszcza.

Pewnego razu przyjechali do tej 
ogromnej, dzikiej puszczy trzej bracia: 
Lech, Czech i Rus.

— Jeszcześmy tu nie byli — powie­
dział Lech.

■— I wygląda na to, że nie był tu 
przed nami żaden człowiek — dodał 
Czech.

— No, to może byśmy sobie zapo­
lowali!

Nie trzeba było braciom dwa razy 
tego powtarzać, bo wszyscy trzej prze­
padali za łowami. Puścili cwałem swoje 
śmigłe konie i dalej w las! Przez krót­
ki czas jechali razem, ale że w tej oko­
licy na zwierzynie nie zbywało, Lech 
już po paru chwilach ujrzał wspania­
łego jelenia, Czech — wielkiego dzika, 
a Rus — olbrzymiego, brunatnego nie­
dźwiedzia. No i każdy z braci pognał 
za swoją zwierzyną: Lech na północ, 
Czech na południe, a Rus na wschód.

Trudna była to gonitwa. Jeleń za­
puścił się w grzęzawiska, przez które 
koń Lechowy brnął z wielkim trudem, 
zapadając po kolana, a czasem aż po 
brzuch w lepkie błoto.

Niedźwiedź zaszył się w kolczastą 
gęstwinę malin i jeżyn, o które Ruso- 
wy koń boleśnie podrapał sobie boki.

Dzik popędził w stronę jarów i roz­
padlin, przed któryrrii Czechowy rumak 
zatrzymał się, chrapiąc ze strachu.

Ale trzej bracia nie zważali na prze­
szkody. Popędzali swoje konie, bo ko­
niecznie chcieli dopaść upatrzonej 
zwierzyny. Jak długo trwała ta goni­
twa, nie wiem, bo nie było przy tym 
wypadku ani mnie, ani mego dziadka,

ani nawet prapradziadka. Ale wydaje 
mi się, że Lech, Czech i Rus musieli 
bardzo długo pędzić za jeleniem, dzi­
kiem i niedźwiedziem. I podobno wca­
le ich nie dogonili.

Wreszcie zrobił się wieczór. I na 
pewno zaczął zapadać zmrok, bo zmrok 
zawsze zapadał, nawet tysiąc lat. :emu. 
Dopiero wtedy każdy z braci zaczął roz­
glądać się za pozostałymi dwoma. Bo 
każdy był w innej stronie puszczy — 
jeden na północy, drugi na południu, 
trzeci na wschodzie. I każdy był zu­
pełnie sam. Zaczęli więc wołać: Hop! 
Hop! i trąbić na myśliwskich rogach. 
I 'tak się szukali aż do rana. A wokół 
nich puszcza ryczała, kwiczała, kum­
kała i piszczała głosami wszystkich dzi­
kich zwierząt, jakie w niej mieszkały. 
I wydaje mi się, że trzem braciom wca­
le nie było ■ przyjemnie.

Dopiero nad ranem, kiedy w puszczy 
jest najciszej, bracia usłyszeli głosy ro­
gów. 1 tak po głosie myśliwskich ro­
gów trafili do siebie. I spotkali się przy 
czystym, puszczańskim źródle.

— Ach, Czechu, Rusie, jak się cie­
szę, że was odnalazłem! — zawołał 
Lech.

— Ach, kochany Lechu, i ja się bar­
dzo cieszę! — zawołał Czech.

— A ja to niby się nie cieszę? — 
huknął Rus radośnie.

Tak się cieszyli, tak się cieszyli, że 
na pamiątkę tej radości założyli gród 
i nazwali go Cieszynem.

KAZIMIERZ ZALEJSKI
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O Niewyspałku 

co nie chciał być 

królem

Przy ulicy Niebywałej 
Pod numerem sto czterdzieści 
Mieszka sobie Niewyspalek 
W  pewnym niezbyt wielkim mieście.

Możesz strzelać mu nad uchem.
Możesz walić w wszystkie dzwony, 
On utyka nos w poduchę 
I  na wszystkie chrapie tony.

Niewyspalek wciąż jest śpiący,
Choć bez końca proszki bierze.
Budzi się i znów niechcący 
W  sen zapada nad talerzem.

Kiedy lekarz po badaniach 
Wycse-rpaJ wszystkie sposoby,
Orzekł: — Nie mam rozeznania,
Nie znajduję tu choroby.

Jedno tylko widzę wyjście —
Nie wiem zresztą, czy szczęśliwe:
Czy dostarczyć moglibyście 
Chłopcu zajęć i rozrywek?

Więc mu ojciec kupił radio 
Raz się nawet zwolnił z pracy,
Chcąc w południe iść na stadion,
Aby synek mecz zobaczył.

Lecz cóż z tego? Na stadionie 
Odurzyło go powietrze 
Jednym okiem zerknął po nim 
I już znowu śpi w najlepsze!

W kinie wyświetlano obraz.
Który Niewyspałka znudził,
Więc się zwinął niby kobra
I... po filmie się obudził.

A przy radiu (co tu gadać,
Świetnie służy chłopcu koncert) — 
Na początku w sen zapada,
A budzi się równo z końcem.

Tak tygodnie płyną całe...
Aż zdarzyło się przypadkiem,
Że nasz miły Niewyspalek 
Do zwierzyńca poszedł z dziadkiem.

To wysiłek był nie lada 
Obejść na raz tyle klatek,
Tu obejrzeć mrówkojada.
Tam małp stado i małpiątek.

Lwy, tygrysy i jelenie,
Czegóż tutaj jeszcze nie ma! 
Niewyspalek ze zmęczenia 
Już zaczyna chodząc drzemać.

Naraz, co to? Jakieś stado 
Wisi pogrążone we śnie.
Wszystkie stwory, grzbietem na dół. 
Chrapią słodko jednocześnie.

Niewyspałek zadarł głowę 
I  przygląda się ciekawie.
— Tym jest dobrze, daję słowo!
Mogą spać bez przerwy prawie...

Tu się budzi stado całe 
I  zaczyna wrzeszczeć chórem!
— Wiwat, wielki Niewyspałek!
Niechaj będzie naszym królem!

Niech panuje nam szczęśliwie
I  śpi mocno razem z nami!
To największy jest leniwiec 
Między nami — leniwcami!

Śpioch ze strachu w bok dał susa,
Zbładł i zadrżał jak osika,
I  najszybszym, jak mógł, kłusem 
Ze zwierzyńca zaczął zmykać...

Próżno dziadek goni za nim,
Niewyspałek biegnie z krzykiem:
— Nie chcę zostać z leniwcami!
Nie chcę być Lenikrólikiem!

WANDA GRODZIEŃSK

I



Czy wiecie, że,

ZAGADKA 3

Całość ma wyrazów moc 
od „A” do „Z”.
Odrzuć „N”, wiosenny ptak 
zaśpiewa ci wnet.

ZAGADKA 1

W rzemieniu mnie spotkasz, 
w rzodkiewce i w rzepie 
i nawet do rzęsy 
także się przyczepię.
Z Rzeszowa mnie wygnasz, 
to rzeką popłynę.
Nawet, gdy mnie rzucisz, 
to jednak nie zginę.
A chociaż mnie w piątce 
nie znajdziesz, kochanie, 
gdy mnie w rzece zgubisz, 
piątki nie dostaniesz.

ZAGADKA 2

Prawy dopływ Wisły 
płynie w środku kwiatka. 
Kwiatek jest wiosenny. 
Czy trudna zagadka?

SZARADA

Połowa „Nilu” i „ty" — 
daje nazwę miesiąca. 
Szukaj jej na początku, 
a nigdy na końcu.

P I O S E N K A
My jesteśmy dzieci,
My kochamy słońce,
Ptaki śpiewające 
I drzewa szumiące. 
Cieszymy się, kiedy 
Mama się uśmiecha,
Kiedy księżyc w okno 
Zagląda z daleka.
By śpiewały ptaki.
By szumiały drzewa, 
Ptakom tym i drzewom 
Pokoju potrzeba.
By świeciło słońce, 
Księżyc w okno zerkał. 
By w wesołych drzewach 
Mieszkała piosenka...
By wysokie domy 
Szumiały w obłokach, 
Wszyscy ludzie muszą 
Na świecie się kochać.

T A D E U SZ  K U B IA K

*

Nad rzeką Brahma- 
putrą w Indiach, istnie­
je niezwykły most w i­
szący. Swym wyglądem 
przypomina on pajęczy­
nę utkaną przez jakie­
goś pająka-olbrzyma, 
gdyż został upleciony 
w formie tunelu z siza­
lowych lin i trzcino­
wych prętów. Przy sil­
nym wietrze most koły­
sze się i trzeba być nie 
lada akrobatą a także 
mieć silne nerwy, aby z 
niego korzystać. Mimo 
to ta napowietrzna dro­
ga cieszy się popular­
nością wśród okolicz­
nych mieszkańców.

*

Do Polski należą aż 
44 bałtyckie wyspy. Na 
pewno jesteście ciekawi, 
gdzie się one znajdują. 
Otóż u ujścia Odry do 
Bałtyku. Największą z 
tych wysp jest Wolin 
(250 km kw. powierzch­
ni). Leży tam znana 
miejscowość wczasowa 
— Międzyzdroje.

Przez pustynię Saharę zosta­
nie zbudowana autostrada. Ko­
szty budowy pokryją państwa 
leżące na kontynencie afrykań­
skim. Aby droga nie została za­
sypana, specjaliści proponują 
nasycenie ropą naftową k ilku­
metrowej szerokości pasów pia­
sku po obu stronach autostra­
dy. Spełniałyby one rolę ochron­
ną.

*

W brazylijskiej puszczy żyje 
ptak, którego śpiew brzmi po­
dobnie, jak bicie dzwonów. Głos 
ptaka słychać w promieniu 3 km. 
Śpiewa on nawet podczas na j­
większych upałów i jest chyba 
najgłośniejszym ptakiem świata.

*

Podczas robienia wykopów 
pod fundamenty nowego wie­
żowca w stolicy Japonii — To­
kio — znaleziono skamieniałe 
jajo nieznanego ptaka. Uczeni 
orzekli, że leżało ono w ziemi 
20 milionów lat.

Co się tutaj dzieje? Chyba coś ważnego, bo wszystkie osoby bardzo 

uważnie się przypatrują. Ale co to może być. Spróbujcie miejsca ozna­

czone nr 1 pokolorować na czerwono, nr 2 na żółto, nr 3 na granato­

wo, a nr 4 na niebiesko i otrzymacie wyjaśnienie tajemniczego zjawiska.

Dwa zupełnie podobne rysunki. Podobne ale nie takie same, gdyż 

drugi rysunek różni się od pierwszego aż 8 drobnymi szczegółami. 

Spróbujcie je wyszukać.

*

Pałac Kultury i Nauki jest 
największym gmachem w Pol­
sce. Gdyby ktoś z Was zamie­
szkał w nim, mógłby spędzić w 
Pałacu 9 lat, przebywając co 
dzień w innym pomieszczeniu.

W ciągu 12 lat istnienia Pa­
łacu odbyło się w jego salach 
82 tysiące różnych imprez. Do­
tychczas odwiedziło go 80 milio­
nów ludzi (oczywiście niektórzy 
byli tam wielokrotnie), z czego 
1 milion — to goście z zagrani­
cy. W Pałacu oprócz teatrów, 
kin, wystaw, restauracji, kawiar­
ni mają swoją siedzibę 44 in ­
stytucje, które zajmują 3312 po­
mieszczeń. Jest też basen, sale 
sportowe i inne, przeznaczone 
na zajęcia dla dzieci i młodzieży.

ZAGADKA 4

Wędrują dwaj bracia po niebie. 
Podobni-niepodobni do siebie. 
Ten pierwszy jak ogień gorący, 
ten drugi jest zimny i śpiący.
Co dzień i co noc chodzą drogą, 
lecz spotkać się nigdy nie mogą.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Ludwik Barłóg z Manchester N. H. 
(USA). Dziękujemy za cenne informacje 
z życia religijno-kościelnego Polonii amery­
kańskiej Niektóre z nich zainteresują na­
szych Czytelników. Cytujemy:

„Ks. Rafai Wiśniewski z rzymskokatolickiej 
misji św. Antoniego w Ellcott City (Mary­
land) opracował studium statystyczne doty­
czące polonijnych parafii rzymskokatolic­
kich w USA, przy czym oparł się w tej pracy 
na amerykańskim oficjalnym ..Przewodniku 
Katolickim”. Opracowanie ks. Wiśniewskiego 
obejmuje dane porównawcze między rokiem 
1911 a 1966. Z zestawienia wynika, że istnie­
je obecnie w USA 445 parafii polonijnych 
(rzymskokatolickich), co w porównaniu z 
1911 r. oznacza ubytek 72 parafii, ponieważ 
w 1911 r. było ich w USA 517. Polonia ame­
rykańska straciła część własnych (rzymsko­
katolickich) parafii w 12 stanach, bo w 1911 
parafie polonijne istniały w 31 stanach a w 
1966 r. — w 20 stanach Oto w mieście St. 
Louis (Mo) jeszcze 10 lat temu było 5 parafii 
polonijnych rzymskokatolickich, a majątek 
każdej z nich wart był ok. 2 min dolarów. 
Teraz znajduje się tam tylko jedna parafia 
polonijna. Cztery pozostałe stały się parafiami 
amerykańskimi bez polskich kazań i pieśni. 
Widać z tego, że na terenie kościelnym ame­
rykańska Polonia się kurczy i to beź*żadnego 
protestu ze strony rzymskokatolickich księży 
Polaków w USA. Pamiętać przy tym należy, 
że budynki kościelne i plebanie zbudowali 
sami Polacy własną pracą”.

Fakt drugi. „W Chicago tamtejsza rzym­
skokatolicka Polonia zbudowała 3 cmentarze 
dla polonijnych parafii oraz nagromadziła w 
kasie swojej Korporacji przeszło 11 milionów 
dolarów na utrzymanie tych cmentarzy Gdy 
ostatnio arcybiskupem Chicago został Ajrysz 
(Irlandczyk) Cody, zabrał te pieniądze jak 
swoje w myśl baltimorskiego prawa, że cały 
majątek kościelny parafii należy do biskupa.
I tu nie było żadnego protestu polonijnego 
duchowieństwa rzymskokatolickiego”.

Jeszcze raz dziękujemy i serdecznie pozdra­
wiamy.

Pan Henryk Swierc z Zabrza. Zdumiewa nas 
nie tyle precyzja biblijnych wyliczeń co do 
czasu narodzenia Chrystusa, ile ogrom trudu, 
jaki Pan sobie zadał przy tej pracy. Z tonu 
listu wnioskujemy, że Pan nie jest zarozumia­
ły i zdaje sobie sprawę z tego, że podobnymi 
obliczeniami zajmowali się nie tylko amato­
rzy, jak Pan, lecz fachowcy bibliści, a prze­
cież brak wśród nich zgody co do czasu (daty) 
narodzenia Jezusa. Niewielu z nich przyjmu­
je, że nastąpiło to dwa lata przed nową erą, 
wielu mówi o piątym, a dość dużo o siódmym 
roku przed nową erą. Dzień 1 października 
również jest rzadko wyliczany. Sądzimy, że 
można pozostać przy dacie 25 grudnia, cho­
ciaż przyznajemy, że została ustalona dopie­
ro w IV wieku i to raczej sztucznie (dla za­

stąpienia pogańskiego święta „Niezwyciężo­
nego Słońca”) Przeciwko grudniowa wcale 
nie przemawia „pora deszczowa”, gdyż tako­
wej na Bliskim Wschodzie nie ma. Deszcz 
wówczas pada, lecz raczej dwa-trzy razy na 
miesiąc i to po pięć-dziesięć minut. Od listo­
pada do stycznia włącznie jest tam właśnie 
pora w sam raz do pracy i wędrówek. Nigdy 
nie ma żadnych przymrozków (poniżej zera) 
chyba w górach. W najchłodniejsze noce jest 
około 10 stopni C powyżej zera. Więc paste­
rze mogli spać na dworze w grudniu, a ma­
ły Jezus w stajence nie zamarzł.

Zgadzamy się, że „Pismo Sw. jest od Boga
i dlatego jest Prawdą”, lecz Pismo Sw. nie 
jest podręcznikiem geografii ani historii. Je­
go Prawda „nie jest z tego świata” czyli za­
wiera treść religijną, dotyczącą uczciwego 
życia i wiecznego zbawienia człowieka. Po­
zdrawiamy.

Pan Edward Gryma z Sosnowca. Trudno 
jest z Panem polemizować nie dlatego, że 
my „wielcy” a Pan „maluczki”, lecz dlatego, 
że Pan z góry założył swą nieomylność opar­
tą na niczym. Powtarzamy, że do studiowa­
nia Pisma Sw trzeba się przygotować z wie­
lu innych dziedzin wiedzy ludzkiej. Chociaż­
by z historii. Skąd Panu wiadomo, że pogań­
scy cesarze Rzymu „wytępili co do nogi chrze­
ścijan z pierwszego wieku”? To rewelacja! 
Inna nowość historyczna to informacja, że 
pierwszym papieżem rzymskim był „cesarz 
Konstantyn, morderca swojej matki”.

A co do kanonu (spisu) ksiąg Pisma św., 
wiadcmo nam, że całe pierwotne chrześcijań­
stwo bez zastrzeżeń uznawało Księgę Mądro­
ści za natchnioną i świętą, natomiast były 
opory w uznaniu za takową właśnie Apoka­
lipsy św. Jana. A czy się Pan zastanawiał 
nad tym, kto ustalił kanon biblijny? Ustaliła 
go Tradycja, nie zaś sama Biblia. Tradycję 
jednak Pan odrzuca, więc na jakiej podsta­
wie twierdzi, że ta księga jest kanoniczna, 
tamta zaś nią nie jest? Naszym zdaniem słusz­
nie powiedział św. Augustyn: „Nie wierzył­
bym Ewangelii, gdyby mnie do tego nie zmu­
sił autorytet Kościoła”. Kto tego autorytetu 
nie uznaje, nie wiadomo na jakiej podstawie 
sądzi o kanoniczności ksiąg biblijnych. Po­
zdrawiamy.

Pan J. Kłobuszewski z Lipna. Tytuł pierw­
szego biskupa Kościoła Polskokatolickiego 
brzmi „Biskup Naczelny”. Tak ustalił ostatni 
Synod. Materiały z tego Synodu zostały ogło­
szone w Miesięczniku Kościelnym, który 
można nabyć w biurze Rady Kościoła, War­
szawa, Wilcza nr 31.

Pan K. R. z Warszawy. Bardzo dziękujemy 
za interesujący list oraz zawarte w nim cen­
ne spostrzeżenia, dotyczące naszego pisma. 
Artykuły o tematyce światopoglądowej, eku­
menicznej będziem.f w miarę możliwości za­
mieszczać. Prosimy o uwagi dotyczące zmian 
wprowadzonych w bieżącym roku. Pozdra­
wiamy.

Pan B. Bednarzewski z Radomia. Tytuł
„profesor” dawany muzykom, organistom i 
kierownikom chórów jest niekiedy stosowa­
ny grzecznościowo i dlatego nie widzimy po­
wodu, dlaczego by tytułowanie organisty 
„profesorem” miało „zakrawać na absurd”. 
Pozdrawiamy.

P. Al. Grabowski. Niestety, i dziś jeszcze 
zdarzają się kapłani, którzy pragną przede 
wszystkim „strzyc” owce swoje, to znaczy: 
nie służą Bogu, lecz mamonie. Za każdą po­
sługę religijną domagają się zapłaty i to — 
niejednokrotnie — przekraczającej możliwo­
ści człowieka proszącego o tę posługę. Nie ma 
pieniędzy — nie ma pogrzebu z udziałem księ­
dza, nie ma wprowadzenia do kościoła, nie 
ma poświęcenia... Bolesne to sprawy, ale 
prawdziwe.

Oczekujemy na dalsze listy i pozdrawiamy.

J. Żurek. Pracownik „Ruchu”, który by u- 
krywał takie lub inne pismo, aby uniemożli­
wić jego sprzedaż, popełniałby występek służ­
bowy i mógłby być pociągnięty do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej. Taka działalność 
jest szkodliwa i godna napiętnowania.

Na fanatyków nie ma lekarstwa.

Pozdrawiamy

M. Kasprzak. Dziękujemy za obszerną wy­
powiedź na temat artykułów w nr 10 „Rodzi­
ny". Przekazaliśmy ją zainteresowanym auto­
rom. Na pewno skorzystają. Serdecznie poz­
drawiamy.

UWAGA UCZESTNICY 
„KONKURSU WIELKANOCNEGO"

Zamieszczony w „Konkursie wielkanoc­
nym” pierwszy fragment prozy pochodził 
z powieści Bolesława Prusu pt. „Lalka”, 
drugi z powieści Władysława Reymonta
— „Chłopi”, a trzeci z książki Sigrid Und- 
sct — „Krystyna córka Lavransa”.

Nagrody drogą losowania otrzymali p. 
Danuta Kuraż — Kowary ul. Rejtana, p. 
Sabina Wojtasińska — Sosnowiec ul. Gór­
na 28, p. Żaucha Stanisława — Tarnów 
ul. Klikowska 10.

Nagrody wysyłamy pocztą.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy  „O d rodzen ie” . R edagu je  K o leg ium . Adres R e d ak c ji i A d m in is tra c ji:  W arszaw a, u l. W ilcza  31. Tel. 28-97-84; 29-26-43. 
W a ru n k i p renum era ty : P renum era tę  na k ra j p r z y jm u ją  urzędy  pocztow e, listonosze oraz O ddz ia ły  i D e legatury  ..R u ch ” . M ożna rów n ie ż  do ­
konyw ać w p ła t na  k on to  P K O  N r 1-6-100020 — C en tra la  K o lpo r ta żu  Prasy i W y daw n ic tw  „R u ch ” , W arszaw a, u l. W ron ia  23. P renum era ty  p rzy jm o ­
w ane  są do 10 dn ia  m ies iąca poprzedza jącego okres p renum era ty . Cena p renum era ty : k w a rta ln ie  — 26 zl. pó łroczn ie  — 52 zl. rocznie — 104 zł. 
P renum era tę  na zagranice , k tó ra  jest o 40% droższa — p rzy jm u je  B iu ro  K o lpo r ta żu  W ydaw n ic tw  Zagran icznych  „R u c h ” , W arszaw a, u l. W ron ia  23, 
te l 20-46-88, k on to  P K O  N r 1-6-100024. (Roczna p renum era ta  w ynosi: d la  E u ropy  ?$. 19,70 D M , 23.40 N F ; 1,13.6 d la St. Z jednoczonych  i K anady  7«; 
d la  A us tra lii 2,10,5 Ł A , 20,4 ŁE ). M ożna  rów n ie ż  zam ów ić  p renum era tą , d o k o n u ją c  w p ła ty  na  kon to  In s ty tu tu  W ydaw n iczego  „O d rodzen ie” P K O  N r 
j-14-147290. N ie zam ów ionych  rękop isów , lo to g ra f ii i  i lu s tra c ji redakc ja  n ie  zw raca.

Prasow e Z ak łady  G ra fic zne  R S W  „P ra sa " , W arszaw a, u l. M arsza łkow ska 3/5. Z am . 46S. T-35



Szara wstęga asfaltowej szosy wije się^pośród pól Lubelszczyzny. Na 23 km od 
Lublina leżą Piaski, dwutysięczne miasteczko, którego ludność żyje z rolnictwa 
i trudni się rolnictwem. Po obu stronach głównej ulicy rozsiadły się piętrowe 
kamieniczki, małe. odrapane, przylepione ciasno do siebie, a poza nimi opłotki, 
ogródki, zabudowania gospodarcze i połacie żyznej lubelskiej ziemi, dającej obfi­
tość plonów i zasobność gospodarzom.

W XV I wieku Piaski były ośrodkiem reformacji, powstały tu zbory kalwinów 
1 arian. Mimo żywego nurtu umysłowego, jaki dominował w tych latach w Pia­
skach. miasteczko gospodarczo nie rozwijało się. Ostatnia wojna zniszczyła je. 
ludność żydowska została całkowicie wymordowana, a ludność polska ustawicznie 
cierpiała na skutek represji hitlerowskiej. Ważna droga biegnąca przez Piaski 
z Lublina na wsfchód była często terenem walk między hitlerowcami ciągnącymi 
na wschodni front a oddziałami partyzanckimi, które atakowały niemieckie kon­
woje. W odwet za to Niemcy prześladowali mieszkańców miasteczka i okolicznych 
wiosek.

W Piaskach w latach okupacji silnie rozwinięty był ruch oporu. Uczestnikami 
jego była większość mieszkańców miasteczka. A w sąsiednich lasach krążyły 
partyzanckie oddziały, m. in. słynnego radzieckiego partyzanta Kowpaka.

Dziś mieszkańcy Piasek postawili w środku miasta pomnik wdzięczności tym, 
którzy zginęli za wolność ojczyzny.

*• •
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